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ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS< d ęte  i sm y czk o w e  o raz  czę śc i za- 
p a so w e  do tych że . -  S tare Instru  
m enta n ap raw ia , z e s tra ja  lub w y 

m ien ia  na  n ow eKrakówi ulica Mikołajska L- 14.
Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu. Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielki w ybór tru m ie v». i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

Kraków, Szewska 2.
W sze lk ie j p orad y  przy za k ła d a n iu  
i k om p letow an iu  z e sp o łó w  ork le - 
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n ad esłan iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

Kursa kroju TEPI6 RZYB
Sukien dams. płaszczy kostj. i t d oraz wszelką bieliznę. 
W p isy  k a żd eg o  dnia  i nauka trwa bez przerwy Po 
ukończorn in nursie w y d a je  s ię  św ia d e c tw a  n a u k i. 
Osobno n a u k a  d y w a n ó w : S m y r n a -p e r s  oraz naj
nowszych robót try k o ta rsk ich . Dla zamiejscowych u- 

miesmzeme.
„Janina" KraKów, ul. RajsKa 1. 6. parter

najnowszy środek, usuwa radykalnie 
grzyb w drzewie i murze.

Fr. Lenert —  Kraków,
ul. S ław k ow sk a  6.

sk ła d  farb, la k ie ró w , ch em ik a lji.
Przy zam ów ieniach z prow incji uprasza się 

o zadatek.
Najtaniej W Krakowie
Grodzka 2 5 Dorn muzyczny

ii«w Cym* H S i f t
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi. j "J
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. W iedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę
dowe 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf“ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła
ski zegarek słynnej marki „Enigma” 22 zł., budzik 14 zł., brzy
tw y „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

z a rę cz y n o w e  i ślubne 
zegarki, zegary, wyroby jubiler

skie złote i srebrne
poleca od roku 1869 istniejąca firma

EMIL GOLDWASSER
■ s m p ’—  K rak ó w , Grodzba ^ 5

< (T elefon 2361).
od lat 15 przyjmie 

do praktyki:
Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre- | j W f l f l ) l  l l i M O H O O W  w itoó™ i7'm eb li 

sow swoich prosimy o podawanie także swojego dawne- «r f i w w n  w n i w | i w w n  Wyiciecłl Stós 
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśm y mogli w  Woli Duchackiej poczta Kraków-Płaszów.
dawny adres wykreślić a przy tem nowy w pisać. Warunki według umowy.



Słusznie.
N a balu  p a n  p rzy stąp ił dam ie ogon od sukn i. 

R ozgniew ana odw raca  się do n iego i  w o ła  z gn ie
w em : W ół!

— P rzepraszam , rzecze pan, ale ja  n ie w inien, że 
k ro w a m a ta k i  d ług i ogon.

To, co innego.
Mąż: M oja droga żonusiu, ten  rosół czuć m ydłem . 
Żona (skosztow aw szy): W idzisz jak  ty wymyślasz; 

to przecież czuć niie m ydłem , tylko naftą .

Tak lepiej..
Tego ro k u  zrobiłem  n a  im ien iny  m ej żonie w ielką  

n  iespodzi ank  ę.
— Jak ą?
— Bom jej n ic  n ie  dał.

Racja.
W w agonie. On: To p a n i w dow ą?
— T ak jest, a  pan?
— Ja  wdowcem.
— O jakże to ład n ie  z p ań sk ie j strony!

Słusznie.
Jan ek  p łak a ł, gdy go chciano ożenić.
— Czego się boisz g łu p tak u ?  — rzecze ojciec — 

ja  się też ożeniłem  z tw o ją  m atką.
Jan ek : Ale ta tu ś  ożenił isię z m atu sią , a  ja  m am  

się  żenić iz obcą dziew czyną!

W et za wet.
P ew na d a m a  s trac iła  w tow arzystw ie jeden  ze 

sztucznych  zębów ii m im o szu k an ia  znaleść go n ie 
m ogła. N a d ru g i dzień  p rzysy ła  jej jeden dow cipniś 
pudełeczko <z karteczką , że iznalazł jej ząb i m iło m u 
jest zwrócić go w łaścicielce. W  p u d e łk u  był ząb  zabi
tego w ołu. D am a odpisała, że o jego życzliw ości by
ła  p rzekonana , ale żeby sw ą życzliwość ta k  daleko 
posuw ał, że sobie ząb w yrw ał, tego n ie  przypuszczała.

'W " i r 'r y f f f  w w w  T T y r y  w  w  ▼ TT ry ? " "V "*n

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j
p iękn ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu terale . Zł. 1.

LISTOWNIE OLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz pięknych 

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. —.90.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera pieśni i p iosenki polskich żołnierzy, hym ny 
narodow e, piosenki ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron . Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó rych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
za czerp n ię ty  ze  s ta ry ch  eg ip sk o -a ra b sk ich  d o k u 

m en tów .
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po
rządku , 90 rycin ilu stru jący ch  sny, p rzew idzenia i zja
w iska, 36 rycin kabały słynnęj wróżki L enorm and 
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach , p rzew idzeniach, wy
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wrócenia z kart, z ręki, pa lca  1 czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

A <lł»i A

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna powieść współczesna.
2. Miłość śp iew aka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle  w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystkie powyższe k siążk i należytość prosim y 
n adesłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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____________ ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POU( ZEN1L I ROZRYWCE____________

Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6‘50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; cjo Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. —  Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w  Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Wiedza —  ciemnota.
/Q>A&aki ojciec taki syn — pow iada przysłowie i w naj- 
iSĆffi miększej części pow iada praw dę. W iadom o, że 
apjjw  dzieci rodziców  m ądrych są od małości po- 

jęlne, bardzo dobrze sie uczą, czyli m ają wro- 
dzoną inteligencję. Przeciwnie, dzieci analfabe

tów , a  co gorsza p ijaków , byw ają  tępe, tum anow ate , 
dzikie.

Zachodzi więc pytan ie, dlaczego jedne dzieci są  
tak ie , a d rug ie inne? Czem u jedne n iem al już od u- 
ro d zen ia  w y k azu ją  duży zasób in teligencji, a drugie, 
jak b y  urodziły  się już p rzygłupkow ate?

Bez w ą tp ien ia  w inę cizy zasługę ponoszą w tem  
w y padku  rodzice, choć często bezw iednie do tego się 
przyczynili. D zisiaj n ie  u lega w ątpliw ości, że sposób 
życia rodziców  szczególniej w  tem  okresie, k iedy  
dali życie dziecku, m a  decydu jący  w pływ  n a  k sz ta ł
tow an ie  się ch a ra k te ru  potom ka, a  to : ojca zanim  
dał życie, a  m atk i w  okresie, gdy w  jej łonie k sz ta ł
tu je  się  przyszły  człowiek.

Po m ias tach  w idzi się m asę dzieci urzędniczych, 
a  p raw ie w szystk ie  pojętne, in te ligen tne, ładne. Ma 
to  swój powód. W  m ieście częściej w stęp u ją  z m iło
ści w zw iązki m ałżeńskie, a  co zatem  idzie, życie ich 
jes t szczęśliwsze, i rzadziej przychodzi m iędzy  m ał
żonkam i do n ieporozum ień  i  aw an tu r. N a u trzy m a
nie z a ra b ia ją  p racą  um ysłow ą po b iu rach , a  oprócz 
tego czy ta ją  codzień gazety, a  także książk i, m ając  
b ib ljo tek i n a  m iejscu. Sposób tak iego  życia bardzo 
dodatnio  w pływ a n a  potom stw o. Dzieci tak ich  ro 
dziców m a ją  bystry  um ysł, w rodzoną chęć do n au k i 
i w rodzoną in teligencję. A um ysł człow ieka odbija 
się w  ru ch ach , w  u k sz ta łto w an iu  c ia ła  i tw arzy  d a
nego osobnika.. Dziecko więc in te lig en tn e  jes t zazwy
czaj i ładne.

Z ko leji trzeba przypatrzeć się życiu rodziców  
n a  wsi. T u m ałżeństw o z m iłości należy do rzad k o 
ści. Ł ączą się tu  n ie tyle ludzie  do w spólnego życia, 
ile dwa. m ają tk i. M orgi g ru n tu  g ra ją  przy zaw ieran iu  
m ałżeństw  p ierw szorzędną rolę. W sku tek  tego m usi 
życie rodzinne szw ankow ać. K łótnie zd a rza ją  się czę
sto, a gdy żona n ieustęp liw a, przychodzi do. w zajem 
nej bójki. Takie życie n iety lko  m ałżonkom  z a tru w a  
życie, lecz co gorsza, odbija  się źle n a  potom stw ie. 
Poniew aż rodzice po w siach  do dziś dn ia  m ało p ra 
c u ją  um ysłowo, m ało  czytają, w ięc i dzieci nie ob ja
w ia ją  specja lnych  zdolności czy skłonności do n au k i. 
Gdy w reszcie ojciec w stan ie  p ijan y m  da życie dziec
ku, lub  m a tk a  n ie gardzi „pocieszycielką", czy w resz
cie niem ow lęciom  d a ją  tru n k i, dzieci tak ie  są tępe, 
niezdolne, bałw anow ate, dzikie, często ok ru tn e  lub 
chorow ite.

A przecież chyba zb rodn ią  jest dać dziecku ży
cie, a odebrać m u rozum  i zdrowie.

.Czyż nie lepiej zam ia s t w ódki, k tó ra  i rodzicom  
i dzieciom  szkodę przynosi, kup ić m ąd rą  książkę, czy 
zaprenum erow ać gazetę?

Ja k a  sza lona różn ica  jes t m iędzy dzieckiem  p i
jaka, a dzieckiem  u rzędn ika , o tem  najlep ie j m ogliby 
powiedzieć nauczyciele.

C zytajcie więc, uczcie się, a odniesiecie n iety lko  
wy korzyść, lecz, i w asze dzieci odziedziczą zam iło 
w anie do n au k i, siłę woli, w rodzoną inteligencję.

Zdobyw ajcie wiedzę, bo książka , gazeta, to n a j
lepszy przyjaciel, a ciem nota, alkohol, to najw iększe 
wrogi.

Z am iast karczm y, pow inna być w naszej wolnej 
O jczyźnie w każdej w iosce b ib ljo teka  — czytelnia, 
gdzieby m ógł lud  zdobyw ać w w olnych chw ilach  o- 
św iatę.

A gdy  się lud  w szystek  oświeci, to i w  Polsce 
m usi być lepiej.



W niewoli tatarskiej.
P o w ie ść  z XVI w ie k u  o s n u ta  n a  tle  h is to ry c z n e m .

III.
Brańcy. — Step. — Straszny nocleg. — Pieśń. — Obóz

chana.
Dzień W niebow zięcia N ajśw . M arji Panmy prze

szedł cały n a  m odlitw ie; z ran a  spowiedź, po k tórej 
tłu m y  pątn ik ó w  p rzystępow ały  do S to łu  P ańsk iego ; 
w ich liczbie w dow a z córką, W incentow ie oboje z 
H alką i n ieznajom y m łodzieniec, k tó ry  im  tow arzy 
szył; ten  znów krzyżem  leżał przez .całą Mszę w k a 
plicy cudow nej N ajśw iętszej M arji Parny. Po sum ie i 
posiłku, poszli n a  N ieszpór, tak , że dopiero w ieczo
rem  zasied li znów wszyscy u  kom ina, n a  k tórym , m i
mo że w ieczór był ciepły, p łonęła  z trzask iem  jed lina  
pachnąca.

— T eraz — odezw ał się p an  W incen ty  Gozda
w a — kiedyśm y już P an u  Bogu oddali cześć i chw a
lę, m usisz nam , m łodzieńcze, opowiedzieć, skąd  tu  do 
n as  przybyw asz, a zdaje m i się, że m asz co opow ia
dać, choćby i do północka, boś sam  w spom inał, że w 
dalek ich  byw ałeś k ra jach .

— Oj, byw ałem , dobrodzie ju  mój, choć nie z w ła 
snej w oli i chęci; długoby o tem  mówić, ale kiedyście 
łask aw i pytać, będę m ów ił o w szystk iem  w am , coście 
m nie isierotę, do ogn iska waszego przygarnęli.

Dziewczęta p rzysunęły  się ciekaw ie do kom ina; 
pan i W in  centow a przyłożyła k ilk a  gałęzi do ognia, 
a w dow a łzaw em  okiem  w p a trzy ła  się w  m łodziana, 
jak  gdyby serce jego p rzen ik n ąć  ch c ia ła  do głębi, ten  
zaś tak  m ów ił:

— W racam  z ta ta rsk ie j niew oli, cudow ną ręk ą  
Bożą w yrw any  z rą k  pohańców , co w ydarłszy  m i ro 
dzinę i ojczyznę, jeszcze m ą duszę zgubić chcieli n a  
wieki, n am aw ia jąc  i p rzym uszając  n ie jako  wyrzec 
się w ia ry  ojców. Ale z Bożą pom ocą w szystko  się p rze
trw ało  i oto u  stóp  M atk i Częstochow skiej leżąc w 
prochu , całow ałem  tę  ziem ię ojczystą, k tó re j la t dzie
sięć z gó rą  oczy m oje n ie oglądały.

— Jakże-to i sk ąd  dostaliście  się w m oc p o h ań 
ców? roizpowiedzcie nam .

— Nie m ogę sobie przypom nieć sam ej chw ili por
w ania , ale potem , w szystko  m i się w  oczach p rzesu 
wa, jak b y  szereg obrazów  dziw nych, okropnych, że 
m ię dreszcz przejm uje , gdy to w pam ięci widzę. S to
im y n a  stepie, noc, ogn iska p a lą  się wokoło, a  p rzy  
n ich  dzikie tw arze  Tatarów . Ci porozciągali się n a  
traw ie  i g ra ją  z sobą w kości, a k tó ry  w ygryw a, k rzy
knie, jak  dzikie zw ierzę i  zab iera  d ru g iem u  coś ze 
złupionej zdobyczy; ten  podrzuca do góry k ielich  
szzczerozłoty, złupiony  z jak iegoś kościoła, tam ten  
narzu cił n a  plecy kapę, inny  o rn a t złotem  h afto w a
ny, ty lk o  zam iast rub inów  błyszczą n a  n im  świeże je 
szcze k rw i k rop le ; inny  okręca głowę su ty m  pasem  
polskim , w  różnobarw ne kw iaty , srebrem  p rze ty k a
ne — a  w szystko błyszczy dziwnie, przy  św ietle ogni
ska, jak  gdyby sza tan i w piekle ig rzyska jak ieś  w y
praw iali.

I m nie się to  .tak  w ydaw ało , k iedym  rzucał 
trw ożne spojrzenie dokoła. Słyszę p łacz rzew ny  i ję 
k i; s ta liśm y  pow iązani, sp ę ta n i w  grom adę w ielką, 
niby trzoda owiec; ci już ze znużenia n a  ziem ię po
padali, tam ci p rzykucnęli n a  zran ionych  i potłuczo
nych  nogach, in n i jeszcze s ta li, w sp iera jąc  się  p leca
m i jedn i o drugich, a by li ta m  i m ężczyźni w ysocy i 
barczyści; ten  z. o d rąb an ą  ręką, ów p ła tn ię ty  przez

czoło, z k rw ią  sk rzep łą  n a  oczach i tw arzy , ale n a j
w ięcej n iew ias t; n ie jed n a  z m ałem  dzieciątk iem  u 
p ie rs i, b lad a  i -spłakana, jak  ta  M atka Bolesna, co Ją  
w naszych  kościołach n a  obrazie n ieraz  w idać, i dzie
w częta o d ługich  w arkoczach, iza k tó re  po dwie lub 
trzy  razem  T a ta rzy  je pow iązyw ali, albo pacho lę ta  
m ałe, jak  ja  lub  b ra t mój m łodszy, k tó ry  płacząc, do 
m nie się tu lił.

I m y obaj by liśm y k rw ią  zbryzgami. T atarzyn , 
k tó ry  m nie porw ał, opow iadał później, że się b ro n i
łem  jak  m ałe  lw iątko, i w końcu tak  go zębam i za rę 
kę uchw yciłem , że m nie z bólu i złości p ła tn ą ł przez 
głowę krzyw ym  sw oim  mieczem. D otąd m am  bliznę, 
ot tu , z lewej strony , przez czoło i sk roń , ale w tedy 
była ra n a  k rw aw a  i srodze m nie bolała. B rat, choć 
m oją ty lko k rw ią  zb-ryzgany, ale s łabszy  i w ątlejszy 
ode m nie, n ie m ogąc się już n a  nóżkach  utrzym ać, 
s tu lił się płacząc cicho, do m ego boku. W około nas 
p a s ły  -się konie ta ta rsk ie . I ta k  p rzeszła  ciepła noc 
w iosenna, ale n ik t u snąć n ie m ógł :z nas jeńców  n ie
szczęsnych, ty lko T atarzy , nap iw szy  -się wódki, co ją  
w beczułkach  z sobą przyw ieźli, ch rapali, m io ta jąc  
się i w rzeszcząc jeszcze przez sen.

A nam  serce zam ierało  -ze zgrozy -i obrzydzenia, 
p a trząc  -na tę dzicz. P am iętam , że u k ląk łszy  z b ratem , 
odm aw ialiśm y cicho „Pod Tw oją obronę", to n ąc  -pnzy- 
tem  w e łzach gorących. U sta n am  p a liła  gorączka, a 
nie było kom u podać k ro p li w ody i m ęczyliśm y się 
tak  aż do św itu. K iedy się od w schodu b ia ław y  rąbek  
na Niebie ukazał, już się T a ta rzy  zryw ali z ziem i i 
konie poili w rzeczułce, co się opodal sączyła; i nas 
jak iś  m iłosiern ie jszy , co zdaw ał się być ich wodzem , 
kazał podpędzić k u  rzece tak , żeśm y pow iązani jedni 
do drugich, uk ląk łszy , -napić -się w ody mogli, czer
piąc d łon ią albo w p ro st u s tam i ze s tru m ien ia . A tu  
słońce w schodziło krw aw o n a  -stepie, i p o h ań cy  jak ieś 
przed n ieu i m usie li odp raw iać  m odlitw y, bo p a d li na 
tw arz, m rucząc w yrazy n iezrozum iałe, a potem  k iw ali 
się w  różne strony .

M iędzy n a m i -zaś, jeńcam i, znajdow ał się jak iś  
n iem łody już szlachcic ze szpakow atą, poclgoloną czu
p ry n ą  i siw ym  w ąsem , a  tak  szpetnie pokaleczony na 
-głowie i rękach , że go poznać tru d n o  było i  ledwie 
się m ógł ruiszać. On jednak , p ad łszy  n a  ko lana, silnym  
głosem  'zaintonow ał p ieśń  -do N ajśw iętszej M arji P a n 
ny — „G wiazdy za ranne j" , a za n im  resz ta  n iew oln i
ków. C ienkie i słabe głosy dziecinne i niew ieście łą 
czyły się z s ilnym , m ęsk im  śpiew em , tw orząc dzi
w ną, -podniosłą jak ąś  m uzykę, a  łzy rzęsiste  sp ływ ały  
po licach, n ib y  ta  rosa, co się  iszkliła n a  m uraw ie . Z 
tą  p ie śn ią  jak aś  d ziw na n ad z ie ja  w stąp iła  nam  w ser
ca i zdaw ało  się, że nais Bóg nie opuści, że tu , jak  i 
wszędzie, św ięte oko Jego czuw a n ad  nam i.

Tym czasem  pohańcy  już n a  k on iach  pędzili nas, 
o taczając n iby  kołem  drap ieżnych  k ruków , a  bali się 
w idać pogoni, bo ra z  ty lk o  w ypocząw szy około p o 
łu d n ia , g n a li n as  d a le j i dalej, gdzieś k u  w schodow i 
słońca. T eraz już  pada liśm y , jak  m uchy  po drodze i 
T a ta rzy  m usie li b rać  w ielu  n a  k oń  do siebie, bo w o 
zów żadnych  n ie  m ieli. B ra t mój, biedactw o, z p o ra 
nionemu nóżkam i, bo m u obuw ie w  drodze spadło, u- 
chw ycił się m nie -za szy ję i  puścić n ie chciał, k iedy 
go jak iś  T a ta rzy n  n a  swego k o n ia  chciał w ciągnąć; 
ale i w  p o g an ach  serce być m usi, bo ten  się u litow ał 
i obu n a s  n a  k o n ia  iswego -wsadziwszy, sam  sze-clł 
pieszo.

Już się słońce chyliło k u  zachodowi, k iedyśm y z 
d a lek a  spostrzegli, jak  gdyby w ielką  jak ąś  grom ado 
i n a ty ch m ias t k ilk u  T ata rów  pędem  strza ły  pom knęło
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naprzód, a po chw ili słyszeć się dał odgłos bębina. Te
ra z  już w idać było dobrze w ielk i obóz ta ta rsk i, czyli 
K o s  z, do którego  tak  pospieszn ie dążyliśm y; tu  się 
sam  h a n  znajdow ał, jak  się później dow iedziałem . 
W tedy jeszcze n ie zrozum iałem  tego w szystkiego, ale 
podczas d łu g ich  la t n iew oli u  pohańców , poznałem  
w szystk ie  ich  zw yczaje i obyczaje. T ak  tedy  w koszu 
ta ta rsk im , gdzie n a  przyjęcie naszego h u fca  bito w 
bęben jed n ą  p a łk ą , s ta ł w  p o śro d k u  n am io t hańsk i, 
w około k tórego  za tk n ię te  były  cztery  chorągw ie; jedna 
czerw ona z żó łtą  k ita jk ą , d ru g a  b ia ła  z czerwoną, 
trzecia  z b iałej k ita jk i, a trzy  zielone końce u  n iej, z 
w ierzchu  zaś czarny  ogon końsk i, czw arta  n a jp ię 
kn iejsza , z jab łk iem  złotem  n a  w ierzchu, czerw ona 
ca ła  i w y h afto w an a  złotem  pism em  arabsk iem . Wjozy 
s ta ły  także , ale o dw óch ko łach  w szystk ie, p rzy  nich  
duże, g a rb a te  zw ierzęta, co je d ro m ed aram i zowią, a 
k on i moc w ielka, w ięcej naw et n iż  ludzi, bo T atarzy  
zab ie ra ją  konie, aby z n ich  m ieć pożyw ienie, dojąc 
kobyle m leko, a p rzy tem  ład u jąc  n a  nie łupy  i jeń 
ców słabszych.

Tebaz n asz  hufiec rad o śn ie  b y ł p rzyw itany , a in 
ne podobne n ad e jść  m usiały , bo zasta liśm y  grom ady  
podobnie jak  m y pow iązanych  jeńców , w koszu ta ta r 
skim . Tu m iało  być m iejsce n a  odpoczynek mam w y
znaczone; w około bu jnych  traw  podosta tk iem  było, 
ab j koniom  pożyw ien ia n ie  b rak ło . N a tej świeżej je
szcze, w iosenej traw ce ległem , b ra ta  do siebie p rzy 
tuliw szy, a jak iś  T a ta rzy n  n arzu c ił n a  n as  opończę; 
spałem  tw ardo  jak  k am ień  i n ic  n ie  słyszałem , co się 
wokoło n as  działo. T ak to  z w ielkiego znużen ia i g ło

du, człowiek częstokroć zapom ina o tem , co go w  se r
cu boli, i n aw e t żal n a jsroższy  jakoś w  n im  zam iera.

— Możeby i te raz  ispocząć n ie  zaw adziło  — ode
zw ał się p a n  G ozdawa — ju tro  m usicie n am  dalej o- 
pow iadać dzieje w asze ciekawe. P rzecie w am  nie p il
no mas porzucić; posiedźcie, wypocznijcie, a  raźn ie j 
w am  będzie puścić się w dalszą w ędrów kę.

— Ciężka to  by ła  w ędrów ka — odparł m łodzie
niec —• bom  w ty ch  długich  la tach  niew oli za tracił 
pam ięć m iejsca  i ludzi, n azw isk a  w łasnego zapom nia
łem  od gorączki, co m nie zgnębiła, i te raz  obcy w śród 
Swoich, tu łać  się  m uszę, sierota.

—• Nie m ów cie tak  — rzek ła  wdowa, rzew nie na  
m łodziana pa trząc  — u n as  k ażd a  m a tk a  przygarn ie  
jak  iswoje, tafcie b iedne a zacne dziecię ziem i naszej. 
Żeście poczciwi, to w am  z oczu patrzy , a  i to dowód, 
żeście dzieckiem  p orw an i od rodziny  i k ra ju , n ie za- 
by li (nie zpom nieli) ojczystej m ow y i nie da li się po- 
tu rczyć, jak  ty lu  innych  nieszczęsnych jeńców, w ja 
syr zapędzonych. Och! stokroć lepiej zginąć — zawo
ła ła , łzam i się zalew ając — niż się w yrzec Boga i k ra 
ju  w łasnego! Schylam  też  pokornie głowę pod  w yrok 
Boży, co m i dzieciny m oje w kw iecie  w ieku  zabrał, 
żeby je może od w iększego jeszcze złego uchronić.

M łodzieniec, korn ie  się schyliw szy, ucałow ał rę 
kę wdowy, k tó ra  n ad  głow ą jego po m acierzyńsku  
krzyżyk n ak reś liła , i wszyscy rozeszli się n a  spoczy
nek; tylko gw iazdki m igo ta ły  n ad  cichym  dworkiem , 
jak  gdyby zajrzeć chciały, co się ta m  dzieje, m ru g ając  
złotem i oczkam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z wierzeń naszych praojców.
Jeśli w  w ieczornym  zm roku odw rócim y rękę 

d łonią do góry  i rozpostrzem y tak  końce palców , by 
m iędzy p u n k tam i był 1 cm odstęp, w tem  sam  spo
sób ułożym y rękę p raw ą  i będziem y ją  powoli zb li
żać i oddalać od drugiej ręk i, w tedy n a  czarnym  tle, 
m iędzy pa lcam i zauw ażym y jakby  szare sm ugi. Sm u
g i te, d la  jednych osób są zupełnie w yraźn ie  w idocz
ne, d la  d ru g ich  ledwo że 'dostrzegalne, n iek tó rzy  zaś, 
nie w idzą ich zupełnie.

W ten  sposób p ro m ien iu ją  n ie ty lko  ręce, ale całe 
ciało człow ieka. (Prom ieniow anie to, to d u sza  człow ie
ka, czyli jak b y  sum a w szystk ich  uczynków , jakby  
i n iety lko  jakby, a le  w  rzeczyw istości w szystko -za
pisane. K ażdy uczynek człow ieka, inaczej się  obja
wia, in n ą  b a rw ą  i k sz ta łtem , i rozp isu je  się w  jego 
duszy, i do tąd  tam- pokutu je , aż człowiek go nie 
zrów now aży uczynkiem  dobrym . L udzie źli, przepo
jeni n ien aw iśc ią  i gniew em , barw ią swe prom ienio
w anie n a  ko lo r ciem ny, n aw et czarny, z -czerwonemi 
błyskaw icam i. W  czasie gdy człowiek chce kogoś -o- 
szukać, w ted y  w ydzie la  p rom ien iow anie brudno-sza- 
i'e. Gdy k toś k o ch a  kogoś bardzo, to  jest chce m u 
pomóc w  c-ze-mś rzeczyw iście dobrem , gdyż to jest 
tylko m iłośc ią  p raw dziw ą, w tedy  ciało jego prom ie
n iu je  b arw ą różow ą, i to im  m iłość jest czystsza, 
tem b a rw a  p rom ien iow an ia  jaśn iejsza . W ysy łane 
Pryśli życzliwe k s z ta łtu ją  się  w form ę białego go
łębia i lecą w  k ie ru n k u  do osoby ukochanej. T ak 
zw ana „m iłość11 zm ysłow a posiada b arw y  krw isto-

b runa tne . Od w szystk ich  w ielk ich  św iętych, płynęło 
jasne, jak b y  perlisto -b iałe  św iatło.

I tak  powiedzieć m ożna każde uczucie prom ie
n iu je  in n ą  barw ą, a m y n ieśw iadom ie uży w am y barw  
jako  określeń  -swych uczuć, m ów im y „to jasn y  cha
ra k te r11 a  -to „ciem ny11, kolor różow y oznacza miłość, 
a w y słan n ik iem  je-s-t gołąbek biały . Człow ieka s k ą 
pego n a jch ę tn ie j p rzedstaw ilibyśm y -z w yciągnięte- 
m i szaro-bronzow em i pazuram i, św ięci n a  obrazach 
nas-zych, m-ają w okół głów  w ym alow ane jasno-żółte 
k rążk i, a królow ie, k tó rzy  w daw nych czasach  byli 
ludźm i rzeczyw iście w ielkim i, kochającym i swój n a 
ród, a jak o  w idom y -dla lu d u  znak, nosili n a  sw ej 
głow ie złote korony. Aniołów  przedstaw iam y  sobie 
jako  postaci białe, -podczas -gdy d jabłów  chętn ie m a
lu jem y albo czarnych, albo czerw onych. K olor sza- 
ro-żółty  (brudny) je s t uczuciem  -zazdrości, a  fiołkow y 
c ierp ien ia ; pom arańczow y św iadczy o dążnościach 
człow ieka i je-go rozm yślan iach  nad  rzeczam i du 
chowe mi.

O w szystk ich  -kolorach po-wiedzieć m ożna, że im 
ton ich jaśn iejszy , tem  rodzaj danego uczucia  w yż
szy, n. p. n a jczy stsza  m iłość n iem a  już ko lo ru  n a 
w et jasno-różow cgo, ty lko  jak b y  perlisto -b iały , o ta 
k iej sile , że w yjaśn ić tego n ie  m ożna, gdyż koloru  
takie-go n a  -ziemi nie-ma.

P rzed  k ilk u  ty s iącam i la ty  P olacy  m ieli w łasn ą  
-pogańską reli-gję, w ierzyli, że uczynkam i człow ieka 
czy n a ro d u  k ie ru je  to co się w ie o świecie, w ie, to 
znaczy, że jes t się pew nym , że gdy zrobi się coś, w te 
dy sk u tk i te-go -będą tak ie  a tak ie , to też rozum iejąc, 
że ta k  poszczególnym i ludźm i, jak  i n a ro d am i k ie
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ru je  to  co wiedzą,, co w idzą, że ta k  a ta k  jest, obrali 
sobie za boga Ś w iatow ida czyli znającego św iat, k tó 
rego sym bolem  był posąg o- cz terech  głow ach, zw ró
conych na w szystkie strony  św iata.

Jeśli zaś dw a narody  czuły do siebie jak ąś  n ie
chęć, w tedy w ierzyli oni, że z uczuć ludzi tych  n a 
rodów  tw orzą się jakby  anioły, k tó re  z w zniesione- 
m i m ieczam i, n a  ognistych ru m ak ach  p rzeciągały  
n ad  k ra jem . Gdy m ia ła  przyjść zaraza, pom ór, m ór 
czyli poruszenie, w tedy  u k azy w ała  się dziew ica po
w iew ająca b ia łą  ch u stk ą ; gdy  zaś człow iek popełnił 
jak ąś  zbrodnię, w tedyto z m yśli jego stw orzone po
tw ory  sza rp a ły  jego w łasne sum ienie, pędząc go 
.z m iejsca  na  m iejsce. P ozatem  był cały szereg innych  
zjaw , n iejako  podrzędnych istot, k tó re  op iekow ały  
się poszczególnym i ludźm i, rodzinam i, to jest p a 
tronów .

P raojcow ie n asi w ierzyli, że człowiek m a duszę, 
że um iera jąc  opuszcza ona ciało, k tó re  pozbawione 
s iły  w  n iem  rządzącej ginie, w ra ca  do tego, z czego 
zostało zbudow ane. W iedzieli oni, że dusza rządzi 
ciałem , że jeśli kom uś n a  w ojnie odcięto rękę sza
blą, w tedy, choć daw no się ona zagoiła, jed n ak  dusza 
jej jest jeszcze w tern m iejscu, i odczuw ać może ból 
i t. p., te raz  dzieje się tosam o, w ielu  ludzi pozbaw io
nych  przez w ojnę rę k i czy nogi, odczuw a n ad a l 
w m ie jscu  gdzie przyczepiona jest proteza, to jest 
gdzie daw niej rę k a  była, uczucie bolu, ch łodu  itp., 
a uczeni n as i tłu m aczą  to  pam ięc ią  nerw ów . Czasa
m i się zdarza, że jed n ą  połowę człow ieka, przed chw i
lą  zupełn ie  zdrow ą nagle sp a ra liż u je  do tego stopnia, 
że n. p. ręk ą  od łokcia n ie ty lk ó  ruszyć nie m ożna, 
ale je s t ona zupełn ie  n iew raż liw ą  n a  ból, u k łu c ia  
i t. p., a pam ięć nerw ów  p rzed ram ien ia  nic nie po
może, w sam ej zaś ręce, nerw y są  zupełn ie  zdrowe, 
i dopiero z czasem  z bezczynności zan ika ją . P rzod
kow ie n a s i w ierzyli, że w tak im  w ypadku , pow sta
ło ciało ty lko, ale część duszy  ręk i p rzen iosła  się 
w inne m iejsce. W ierzyli oni, że człowiek u m iera jąc  
odchodzi z ciała, to  jest jego dusza, i d latego to  
u m arły  łapie, jak b y  coś w pow ietrzu  szukał pa lca
mi, czyli p rzyciąga ją  z pow rotem . W iedziano, że po 
śm ierci człowiek żyje d a le j razem  z k rew nym i, że 
sm u tn y  jes t ich sm utk iem , a w eseli się ich w eselem , 
ale n ie  m ając  c ia ła  n ie m oże z n im i an i jeść, an i roz
m aw iać. W ierzono, że po śm ierci jest człowiek tro 
chę oszołom iony, jak b y  n ieprzyzw yczajony do n u 
dnych w arunków , toteż w szystk ie sp rzę ty  pozosta
w ały  n a  daw nem  m iejscu  w dom u nic n ie  robiono, 
nie gotow ano, aż m inęły  trzy  dn i. Żeby ochronić go 
od złych duchów , palono w okół c iała  ognie. Z cza
sów ty ch  pozostało n am  jeszcze palen ie  świec i za
trzym yw anie z chw ilą  śm ierci zegarów.

W iedziano, że praw dziw a p rzy jaźń  p rze trw a  n a 
w et grób, i  że w szyscy na jb liżsi k rew ni z za grobu 
czując zb liża jącą  się śm ierć, przychodzili, by n a  pro
g u  drugiego życia przyw itać oszołom ionego jak  n ie 
m owlę przyjaciela. A psy, k tó re jak  wogóle zw ierzę
ta  m a ją  w iększą zdolność niż ludzie spostrzegan ia 
zjaw, wyły, s tąd  i  śm ierć zw iastow ały . Jeśli k toś po
legł n a  polu bitw y, w tedy w ierzono, że d u sza  jego 
dalej w spom aga sw em  m ęstw em  tow arzyszy, kto  zaś 
zginął h an ieb n ą  śm iercią , w tedy i po śm ierci z a tru 
w a św ia t n isk iem i uczuciam i. W ogóle śm ierć u w a
żano za najw ażn ie jsze  zdarzenie w życiu. O u rodzi
nach  n ie  pam iętano  zupełnie, m ów iono jak b y  od n ie
chcenia, że ty le  a tyle przeżył k toś tam  już w iosen 
czy lat, ale pam ięć d n ia  śm ierc i i ob raz  zm arłego 
zachow anym  był długo w sercach  rodziny.

W iedząc, że u m arły  uczestniczy we w szystk ich  
tro sk ach  rodziny, w czasie śm ierci, jako  chw ili r a 
ch u n k u  z życia um ierającego , w szyscy p rzypadali 
do ziemi, a w izbie było ta k  cicho, gdyż ta k  ważna, 
chw ila  jest ty lko  ra z  w życiu człow ieka i bardzo 
brzydko byłoby ją  przeryw ać. Potem  n a  w ozie w zie
leń  ustro jonym , w ysłanym  płótnem , w ieziono przez 
całą  w ieś z o d k ry tą  głow ą zm arłego do św iętego lasu , 
gdzie żyli s ta rzy  ludzie, rozm yślający  nad  celem  ży
cia w szystk ich  isto t, ludzie bardzo dobrzy, służący 
zaw sze ra d ą  i pomocą. W okół św iątyni, w  k tó re j stał 
jeden  najw yższy — jako  że w szystk iem  rządzące
go — posąg Św iatow ida, by ły  i m niejsze posągi ja k 
by w yobrażających  siły  przyrody, ludzk ie  sk łonno
ści i t. p., posążki bogów podrzędnych, m ających  
znaczenie p rzem ija jące , podległych jed n ak  w  końcu  
i zwyciężonych św ia ta  w iedzą, czyli Św iatow idow i.

N a polu  tern, to jes t sm ętarzu , chow ano zm arłego 
lub ciało  palono  n a  stosie. Z uszanow an iem  niesiono 
jego rzeczy, k tó ry ch  w czasie w ędrów ki życiowej 
używ ał i sk ład an o  do g robu  w raz z p rocham i lub 
ciałem .

W iedząc dobrze, że po śm ierci znów w szyscy się 
zejdą, i że sm utk iem  możmaby u m arłe m u  przykrość 
w yrządzić, rod z in a  ca ła  zachow yw ała się przez cały 
czas z pogodną godnością, p łak a ły  zaś ty lko  n a ję te  
p łaczki i to n a jp isk liw szem i głosam i. Sam  pogrzeb 
■trwał n ie ra z  i dzień, a  i dłużej. Palono  ogniska, m ło
dzież popisyw ała się w sztuce w ojennej, s ta rz y  przy
jaciele opow iadali sobie o m inionych w ojnach  czy 
o życiu i dalszych uczynkach  zm arłego, s ta ra ją c  się 
nie w spom inać jego błędów. Po pochow aniu  o d p ra
w iono n a  sm en ta rz u  stypę, ucztę, gdyż należało  się 
posilić. W czasie uezly, zabaw y młodzieży li wały dalej.

P am ięć przodków  w sercach  praojców  naszych  
by ła  głęboko w yrytą , i gdy ty lko  roboty polne uk o ń 
czone zostały, w tedy  ludność w si b ra ła  <z sobą jedze
nie i p rzenosiła  się n a  sm ętarz, gdzie schodzili się 
wszyscy, n ie ty lko  ci, k tó ry ch  życie płynęło .między 
ko lebką a  grobem , ale i c i w szyscy z za grobu. Czas 
pośw ięcano rozm yślan iom , w spom inano czyny przod
ków, palono ognie p rzy  pom ocy specja ln ie  tem u  po
św ięconych ludziom , rozm aw iano  ze zm arłym i, by 
spełnić ich życzenia, wogóle, n a  każdym  k ro k u , k a ż 
d a  m yśl naszych  praojców  łączyła się ze zm arłym i, 
tak , że w łaściw ie powiedzieć m ożna, że zm arłych  nie 
było, w szyscy byli żyjący, jedn i w idoczni w  ciałach, 
inni, co już przeszli przez w ro ta  śm ierci.

Ka-Aba.
□□ □□ □ oooD nD D D D D aanannnD D □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

N am  słów  nie trzeba.
N am  słów  n ie  trzeba w ypow iadać  usty,
B o te niecą, ja k o b y  p y ł m a rn y  
I  m m ir się ży c ia  zagrzeb ią  gdzieś p u s ty  
I  złości lu d zk ie j sk ry je  je  k ir  c za rn y

N am  słów  n ie  trzeba, bo n a m  uśc isk  d łon i 
W ięcej w ypow ie n iż  słom m ilja rd y ...
Dość m i, gdy  tw a rz  się Tm a k u  m ojej sk ło n i 
I  p rzez  n ią  p rze m k n ie  p ro m y k  szczęścia blady.

N a m  słóm n ie  trzeba, bo ócz jed n o  m gn ien ie  
W ięcij n a m  zn a czy  n iż  n a jd łu ższe  m o w y ,
Bo i  m przelocie p rzesłane  spojrzen ie  
N ie d a  się u ją ć  n a jczu lszem i słowy.

A  k ied y  m ar się m sercu n a szem  w zm oże  
1 sp a d n ie  na, n ie  o k ru tn y  fra su n ek ,
To tu ta j ża d n e  słowo n ie  pomoże,
L ecz go u leczy jed en  p o c a łu n e k !

S ta n is ła w  K a m yk .
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Na zielonym , tra w ą  porosłym  dziedzińcu, w ci
szy zachodzącego d n ia  — p łynęły  raz  znow u, te  s k a r 
żące się tony, z pod  ogorzałych palców  dwóch braci.

Z ok ien  dom ów , w y ch y la ły  się  g łow y c iek a
w ych  —  ten i ów , z okna i zucił dziesiątkę ow iniętą w  pa
pier, lub kilka sztuk papierosów , dla nieznanych grajków.

Po d ru g ie j stron ie  ulicy, n iedaleko  gra jących , za
trzym ało  się dwóch przechodzących ludzi. Jeden  z 
n ich  był robociarz fabryczny, w  poczern iałe j od sm a
ru  bluzie, d rug i p an  L ichw iarski... w łaściciel ru ch o 
m ych kap ita łów , k tó re  coraz bardziej pow iększał, w y
zyskując tych  w szystk ich , co szli do niego g n an i 
gw ałtow ną n ie raz  potrzebą.

Robociarz p rzystanąw szy , w patrzy ł się przed sie
bie ponuro, w słuchany  w cicho p łynące tony. N a jego 
osm olonej tw arzy  odbiło się  w zruszenie, a w  oczach 
zaszkliły  się łzy.

P an  L ichw iarsk i, p a trza ł obojętnie tępym  w zro
kiem , to  n a  g ra jących , to n a  rozrzew nioną tw arz  ro- 
bociarza — aż w reszcie odezwał się tu b aln y m  głoisem:

— Powiedzcie n o ! — czy to  n ie  obraza P a n a  Boga, 
i porządnych  ludzi, włucizyć się p an ie  tego... i w y łu 
dzać grosz ciężko zapracow any, p an ie  tego... piszcze
niem  n a  tych  tam , pan ie  tego...

Z a jąk n ą ł się, zaksiztusił — m ięsista  tw arz  poczer
w ien iała , a zaszk lone oczy spokojnego „robigrosza", 
pow ychodziły  z orbit, n a  w idok tych  tam ... I choć im 
nie dał za ich „piszczenie" an i z łam anego szeląga, to 
przecież czuł się w  obow iązku w ylać żółć swego obu
rzenia, p rzed  sto jącym  tuż  robotnikiem .

A czarny, osm olony robotn ik , jak b y  rozbudzony 
ze snu  d rg n ą ł, i ze zdziw ieniem  spo jrzał n a  m ów ią
cego — lecz zaraz w  oczach jego b łysnęła  iron ja , a  w

W dzisiejszym  num erze „Ro
li"  podajem y w K ronice w iado
m ość z L ondynu  o trag icznej 
śm ierc i lo tn ik a  m a ry n a rk i a u 
s tra lijsk ie j, k tórego pożarły  re 
k iny . Podobną w alkę z re k in a m i 
p rzed staw ia  nam  powyżej za
m ieszczony obrazek. N iejeden 
zap y ta  może, co to są  za s tra sz 
ne zw ierzęta te  rek iny . Otóż re 
kiny  należą do ryb spodoustych, 
dochodzą zw yczajnie do 12 m e
trów  długości, ciało m a ją  w rze
cionow ate, pokry te  sk ó rą  szor
s tk ą  z pow odu z ia rn isty ch  ko
stek, w ew nątrz  w niej zaw ar
tych . P y sk  przed łużony  w szpi
czasty  ry j, pod k tó ry m  jest pasz
cza, uzb ro jona potężnym i k łam i, 
po bokach  szyji jest pięć otw o
rów  skrzelow ych, p łe tw a ogono
wa nierów nopłatow a. S k ład a ją  
a ja  czw orokątne, k tó re  przycze

p ia ją  do ro ś lin  m orsk ich ; n ie
k tó re  ro d zą  żywe m łode. Żyją 
w m orzach  strefy  gorącej, są 
w ielk im i d rap ieżn ikam i, a  nie- 
k tó re  n aw e t niebezpieczne d la  człow ieka, bo chwy- czyli szagryn, używ anej do rozm aitych  celów. Reki-
ta ją  k ąp iący ch  się lub  p ły w ający ch  i  pożerają. Do- nów  jest k ilk a  ga tunków , a  jeden z n ich  nosi naw et
s ta rc z a ją  szo rstk ie j sk ó ry  n a  ta k  zw any jaszczu r sp ec ja ln ą  nazw ę: Ludo jad.
jt.j i j  a Hi » nr »!»■■»■> o » * f U ł t t t t t* * * * * * ** * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  '

Było ich  dw óch niegdyś u  m atk i... i obaj też po
szli szlak iem  bojowym  w  odm ęty w irów  św iatow ej 
w ojny. A potem , po latach... obaj też obchodzili m ia 
s ta  i w sie — ty lko  n ie  ty m  już śm iałym  żołn iersk im  
krokiem ... ale wolno, w olniusieńko... ot, tak  sobie! — 
jak  to byw ało niegdyś, gdy  byli jeszcze m ały m i chłop
cam i, i gdy prow adził siedm io le tn i Ju re k  pięcio let
niego S taszk a  za rękę, aby isię nie p o tk n ął o kam ień . 
I te raz  p row adzili się  za ręce, lecz n ie  Ju re k  S taśka, 
ale Siasiek Ju rka , a raczej Stanisław  Jerzego-prow adził 

Od czasów dzieciństw a, m inęło już w iele la t, i od 
ty ch  cząsówr, gdy  sz li obaj sm u k li i s iln i jak  m łode 
dębcizaki, z b łyskam i p łonących  ogni w  stałow em  
spo jrzen iu  — m inęły  już lata... a la ta  te  m ija ły  niby 
zagasłe pochodnie ich  m łodzieńczych zapałów ...

Sianisław  został konłuz.jonowany, Jerzy  u tracił w zrok 
Szli więc, p row adząc się  za ręce... a  gdy przyszli 

do m ias ta  lub w si, p rzy staw ali n a  podw órkach , i 
wówczas... S tan is ław  w yjm ow ał z czarnego fu te ra łu  
s ta re  sk rzypk i, a przyłożyw szy je do ram ien ia , pocią
gał sm yczkiem  pieściw ie, podając  cichu tk ie  tony  o- 
ciem ndałem u b ra tu , k tó ry  u siad łszy  n a  ziem i, n ac i
sk a ł ogorzałem ! palcam i klaw isze harm onji.

Po chw ili, zaczynały  w ypływ ać tony... ciche łk a 
jące, w sm ętek bólu  zaklęte... I p łynęły  długo, n iby  
tęskność jesiennej m gły, w lekącej się po  p u s ty ch  u- 
gorach... n iby  rzew ność kościelnych  dzwonów, dzwo
niących  w rozległej głuszy... n ib y  m odlitew ne prosze
n ie  rozp łakanego  bólem  serca... aż przechodziły  w re
szcie w g asn ącą  skargę pow olnego konan ia.
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sercu  w zbierać zaczęła o k ru tn a  złość n a  tego opasłe
go egoiistę, co n ie  był zdolnym  n aw et odczuć ukry tego  
trag izm u , n a  u licy  g ra jący ch  ludzi.

Spojrzał więc, w w y łu p iaste  oczy p an a  L ich w iar
skiego i ham ow anym  od wew nętrznej pasji giosem odparł:

— A pow iedzcie no  wy!... czy w am  nie w styd, p a 
nie tego..., że w łaśn ie  oni!... m uszą się w łuczyć — i p a 
nie tego... „w yłudzać"... p siakrew !

Splunął, i p a trzy ł w yzyw ająco n a  stojącego... A 
p an  L ich w iarsk i w skazu jąc  n a  g ra jących , zapy ta ł o- 
bojęitnie:

— A któżto  są oni?...
Robociarz jeszcze raz  sp lunął, i głosem , w  k tó rym  

drżało  oburzenie, a  jednocześnie łka ł jak iś  bezm ier
ny  żal, odpowiedział, ostro :

m Ł M A O K  K

Nas p re fesu r to  o k ru tecn ie  m ąd ry  cłowiek. Um i 
cytać, u m i rachow ać, zna coj nieco po n im iecku , a  i po 
fra jcu sk u  św argoce nicem  M osiek w karcm ie. Skąd 
on się tego wszyćkiego naucył, to n ikom u nie w iado
mo, dość, ze um i i koniec. A choć on ta k i ucony, to 
nie gardzi grzysnem  cłow iekiem , a  jesce m niej i naj- 
grzyśmiejszą cłowiecycą, gdy m u  się ino ja k a  o k az ja  
trafi. Byw a nieraz, ze jak  w ypuści p ęd rak i ze skoły, 
to  se przychodzi do gospodarzow y chałpy  i kogo w niej 
n apo tka , z tern będzie gadał, póki się nie n ag ad a  i spać 
nie pójdzie. A juz najlep iej to ze m n ą  lubi gadać, a 
jesce lepiej z K aśką, jako  ze jest n iezeniaty , a  juz m u 
na trzydziesty  rocek idzie.

W kiejsik  przysed  se do n as  zw ykłem  zw ycajem , 
a ze nikogo w chałp ie nie było, więc nab ra łem  do n ie
go w ielgaśnej śm iałości i padam :

— P an ie  pon! Poco wom  się ta k  w łókać w iecora- 
m i po cudzych ch a łu p ach  i n a  byle jak ą  okazyję ce- 
kać, k iedybyście m ogli w ysukać ja k ą  m iastow ą dzio- 
pę, coby była i ład n a  i dobra i m ądra .

R ozśm iał się p re fesu r n a  tak ie  gadan ie  i pad a :
— A w idziałeś ty  n ieb o rak u  choć jed n ą  ta k ą  na  

świecie, coby by ła  odrazu  i dobra i m ąd ra  i ład n a?  
P rzecie w szyćkiem  w iadom o, ze jak  k tó ra  jest ładna, 
to przed ślubem  jeszce jako  talko, ale po ślubie to ci 
ta k a  cholera, ze an i ch rzan  ze św ięconą w odą n a  n ią  
n ie pomoże. A k iedy  znow u tra f i się dobra, to albo 
będzie g łup ia, jak  organistow e chodaki, albo ta k a  
brzyćka, zeby trz a  na  n ią  bez zakopcone śk ie łk a  p a
trzyć. Jeżeli się zaś tre fi m ądra , to nie będzie albo 
dobra, albo nie będzie ładna. I ta k  cięgiem. Ty dru- 
giem  radzis, a  pow iedz m i sam , cyś ty  w idział k iedy  
tak ą , coby m ia ła  w sobie to  i to i  tam to ?

— Ma się wie! — ja  mu na to — widziałem i jest taką.
— Ano gdzieze ją  widziałeś? — pow iada prefesur.

— Gdziem w idział?  A n a  o b razku  — pad am  m u. 
N a o b razkach  to m a la rze  ta k  w am  gębę w yrych tu ją , 
ze palce lizać. A k u zd a  dobra, bo n ikom u m arnego  
słow a nie rzece, a  i m ąd ra  być m usi, k iedy  ją  az m a 
larze m alu ją .

— Oni... to  są p an ie  tego... cii, co sizli śm iało  w  za
w ro tny  tan iec  śm ierci, k iedy  w yście spoko jn ie  rob ili 
grosze... oni, to są ci... co rzuc ili p ie rw si św ia tu  hasło : 
„Jeden  za w szystk ich , w szyscy za  jednego"..., a w y 
pan ie  tego... nie w iecie naw et, k to  są  oni!...

Odwrócił się z oburzeniem  od stojącego, z o tw ar- 
tem i ustam i, w łaśc ic ie la  ruchom ych  kapitałów ... i  po
szedł w  sw oją isitronę, z jak im ś ironicznym  n a  tw arzy  
w yrazem .

W  tej chw ili ucich ły  rzew ne tony  skrzypiec... S ta 
n isław  podał rękę ociem niałem u b ra tu , i znow u r a 
zem, poszli w olno w oln iusieńko, hen  w  dal... poprzez 
polskie m ias ta  i  wsie..., aby w ysnuw ać ze s ta rg an y ch  
s tru n , sm u tn ą  p ieśń  sk arg i, w ojennych  inw alidów .

Kachna Ł. Łza.

— E, tak c i się ino zdaje! Kuzdy m alarz, jak  m a
larz! M aluje to, co m u ślin a  n a  pendzel przyniesie, 
a  nie to, co ono jest napraw dę. W eźm y n ap rzy k ład  
w asą  Kaśkę. Czy ona ta k a  jest w rzecyw istości, jak  ją 
m alarz  nam alow ał do „Roli"? Gębę jej skrócił o pół 
łokcia, w łosy pendzlem  przygładził, a  te w aciołecki, 
k tó re  nosi poniżej brody, a  powyżej p asa  p aro m a po
ciągn ięciam i p ió ra u w ypuk lił i jest K aśka na  obrazku 
jak  cacko. A tak  napraw dę, tak , jak  ją  P oniezus stw o
rzył, tu  i tam  i gdzieindziej jest inacej.

N a to wszyćko jak  m y se z p re fesu rem  ta k  n a  ro 
zum  i po p rzy jac ie lsku  gadali, p rzyśli gospodarz, po
k iw ali głow ą i w te odezw ali się słow a:

— Oj m łodzi, m łodzi! W am  się zdaje, żeście wszyć
kie rozum y pojiedli. A ja  w am  pow iadam , ze jeszce się 
ten  nie urodził, coby babie dogodził. N im a baby  n a  
świecie, coby chociaż tyle w a rta ła , co jeden chłopski 
k łak  n a  głowie. P ad am  w am , zę jak  se k tó ry  z w as 
znajdzie babę ładną, to  znajdzie ją  n iety le  la siebie, 
co la  innych. T rafi się m u  niby to m ąd ra , to  cłeka za 
nic nie będzie m iała , bo jej się  będzie w idziało, ze P a 
na Boga za rog i złapała. A jak  znajdziecie ta k  zw aną 
dobrą, to w am  będzie ta k a  c iam ajda , ze skoda gadać! 
N ajlepiej to w tedy  jest z babą, jak  jej nim a.

— E, g ad a  się w am ! — p re fesu r na to; — baba 
ta k ą  będzie, ja k ą  se z niej chłop urobi!

— A cha, juści! — p a d a ją  m u  gospodarz. — Z ko
n iem  pokuras, z k ro w ą pokuras, a  naw et d jab łu  das 
radę, ino weznies na  niego ociupinkę św iencony wody, 
ale n a  babę n im a lekarstw a. B ądź la niej dobry, sm a
ru j ją  naw et m iodem , to ona  ta k  cie z g icalam i przy- 
siędzie, ze an i zipnies! A przeciw nie, sm aru j od czasu  
do casu  babę powrozem , to cię zaraz obniesie po całej 
wsi, ześ zbój, A n ty ch ry st i naw et ci żarc ia  porządnego 
nie ugdysi. I słu śn ie  pow iada pism o św iente^że kon ia 
się strzez z ty łu , aby cię nie kopnął, strze lby  z przo
du, aby w ciebie nie s trzeliła , a  przed babą  m usis 
się chronić ze w szyćkich stron , bo nie w iadom o, z k tó 
re j cię ugryzie!

R ozśm iał się na  to p re fesu r i pad a :
— T ak w am  to juz w asi dokucyli, ze w szyćkie nie

w iasty  tak  pod jeden stry ch u lec  bierzecie? A ja  w am  
m ówię, ze może nie u nas, ale gdzie w H am eryce to 
by jesce ja k ą  ta k ą  znalaz! Bo trzeb a  patrzyć nie na  
ciało kobiety, a le  na  jejl duse...

— A bo to m a  kob ie ta  dusę? — ździw ili się go
spodarz. Bo chyba w zelazku do prasow ania... Bo ja k 
by baby  m iały  duse, toby nie m yśla ły  ino o sobie, ale 
i o tem  chudzinie , z k tó rem  je k siądz  przy  o n tarzu  
zw iązał. A cy to m yśli k tó ra  o niem  ? Chyba ino w ten- 
cas, jak  jej trzeba piniędzy, a  n im a  ich  skąd  wziąć.
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I S E S l i E  I W f i l l l L
Zabrzęczały skrzypki, zadudniły basy, w e

sołe pary  poszły w pląsy. W ydaw ała się Magda 
Szczypiórków na, najbogatsza dziew oja we wsi.
Zeszła się cała Kozia W ólka, przybyli i z dal
szych okolic, bo i było po co, jako  że Szczy- 
piórkowie nie szczędzili jad ła , ni napoju, boć 
wydawali swą jedynaczkę za najbogatszego 
chłopaka we wsi. Jedynaczkę, nie jedynaczkę, 
boć Szczypiórko miat już drugą żonę, a po 
pierwszej została M arysia sierota. Ale tej zła 
m acocha nie uznaw ała za córkę swojego m ęża. 
Szczypiórko, ojciec Marysi, pod wpływem  swej 
niecnej połowicy, niem al zapom niał o niej. P a
miętał tylko w ów czas, gdy trzeba było ją  n a 
pędzić do jakiej ciężkiej roboty, choć napędza
nie takie było wcale niepotrzebne, gdyż M ary
sia nigdy do roboty się nie leniła. P racow ała 
za siebie i za innych. Toteż choć Szczypiórko 
nie posiadał wiele pola, ale dzięki pracow itości 
M arysi g rom adził w ku frze  grosz do grosza i przez to 
s ta ł się najbogatszym  w e w si gospodarzem .

Ot i dzisiaj, k iedy  wszyscy baw ili się tak  wesoło 
na  w eselu  jej p rzyrodn iej s iostry , M arysia nie u s iad ła  
z innym i za stołem , ale m u s ia ła  garczk i m yć, jadło  
podaw ać i k rzą tać  się na  w szystkie strony , a  w zam ian  
sły szała  ty lko  ła jan ie  m acochy i p o m ru k iw an ie  n ie
zadowolonego bjlca. Łzy k ręc iły  się w oczach dziew czę
ciu, ale sp e łn ia ła  bez szem ran ia  w szystk ie posługi
0 chłodzie i głodzie, bo jej naw et jeść dać zapom niano.

— M aryna tam , M aryna tu ! — w ołali wszyscy, 
a  ona b iegała  i p raco w ała  gorzej od dziew ki służe
bnej.

A k iedy  ta k  szła, niosąc pełny  g arn ek  kaszy  ja 
glanej d la  ucz tu jących  gości, pośliznęła  się jej noga
1 biedne dziewczę jak  d ługie upadło  n a  ziem ię, rozbi
ja jąc  g arn ek  i w ylew ając drogocenny sm akołyk  na  
ziem ię. Zoczyła to m acocha i jak  nie przyskoczy do 
biednej dziew czyny, jak  nie zacznie ok ładać  bolesny
m i razam i! Nie w iadom o, jak b y  to długo było trw ało , 
gdyby nie byli przyskoczyli sąsiedzi i nie w yrw ali n ie 
szczęśliwej dziew czyny z rą k  rozwścieczonej! baby. Ma
cocha jed n ak  nie po p rzesta ła  na  tem , ale rozsierdzona 
na  b iedne dziewczę, k aza ła  jej się precz zabierać, do
kąd  ją  oczy poniosą.

T łum aczyli jej sąsiedzi, iż nie godzi się siero ty  
w ypędzać z ciepłej cha ty  podczas siarczystego m rozu 
i skazyw ać jej na  n iezasłużoną tu łaczkę, ale zaciek ła 
haba  nie d a ła  sobie złości swego czynu w ytłum aczyć, 
lecz nalega ła , by dziew czyna corychlej się w ynosiła, 
dokąd ją  oczy poniosą.

I poszła M arysia  w  św ia t n a  n iepew ne życia ko 
leje. M ijała jej dobrze znane ch a ty  sąsiadów , osypane 
g ru b ą  w a rs tw ą  śniegu, zap ad a ła  w  zaspy i w lokła  się

M yśli.
Kto m a kroplę oleju — a plew pełno w głowie: 
Ten za mędrca uchodzić chce w każdej rozmowie.

☆

Póki się człowiek czegoś po życiu spodziewa — 
Poty słabnącą wolę do walki zagrzewa,
Poty się przeciwnościom mężnie przeciwstawia, 
Choć m u twarda niedola źrenice załzawia...

k u  m iastu , gdzie spodziew ała się znaleźć służbę dla 
siebie.

A tym czasem  w chacie Szczypiorków  baw iono się 
dalej ochoczo. Z apom niano  o biednej dziew czynie. 
P rzyp ił M atus do W ojciecha, a  B artek  do Kuby. Za
częło się w eselnikom  <z łbów kurzyć, a  pogw ark i i przy- 
m ów ki staw ały  się coraz głośniejisze. Aż nagle jakoś 
Jęd rek  Kobza n as tąp ił na  honor W alk a  Dziegcia. Dzie
gieć zerw ał się z ław y i przyskoczył do Kobzy. P o r 
w ali się i inni. Z aczęła się ogólna b itk a , do k tórej 
w m ieszał się i p an  m łody. Nieszczęście chciało, że 
k tó ryś bardziej k rew k i w eseln ik  pobiegł na  podwórze 
po d rąg  potężny, a w padłszy z n im  do izby, ta k  n ie
szczęśliw ie n im  zaw inął, że tra f ił na głowę p an a  m ło
dego. Ten pad ł ob lany  k rw ią  bez przytom ności. Zro
biło się ogólne zam ieszanie. Jeden z w esełników  chciał 
pochw ycić w iszący n a  ścian ie  kaganek , ale uczynił to 
tak  niezręcznie, że k aganek  u p ad ł n a  ziem ię, ro zb ija 
jąc się, a  n a fta  zeń roz la ła  się po ziemi. Z aczął się 
pożar. P odpici w eselnicy zam iast s tłum ić  ogień w za
rodku , pow ybiegali na  pole, w ołając o ra tu n e k , a tym 
czasem  ogniste p łom yki dosta ły  się do pościeli, w gry
zły się w sprzęty  i ścianę, aż w ytrysły  k rw aw ą fon
ta n n ą  na  szczycie dachu. Cały dom  w jednej chw ili 
s tan ą ł w płom ieniach . O ra tu n k u  nie było już mowy. 
Spłonęła ca ła  ch a łu p a  aż do sam ych przyciesi, sp ło 
nął cały zna jdu jący  się w niej dobytek, a  więc i 
w szystko grosiw o przez tyle la t przez Szczypiórkę 
sk ładane , a  naw et spłonęło ciało zabitego, czy ciężko 
rannego  p an a  młodego.

Szczyipiórkowie w  jednej chw ili z zam ożnych go
spodarzy  s ta li się b iedakam i. N ikt nie w ątpił, że była 
to do raźna  k a ra  Boża za ciężką krzyw dę w yrządzoną 
biednej M arysi.

Kto nie przeszedł przez piekło życiowych katuszy, 
Tego bliźnich udręka, ból, n i łza nie wzruszy.

☆
Cóż po posagu! cóż po urodzie!
Gdy panna... kąsa, kopie i bodzie!...

☆
Jeśli schlebiać nie umiesz, do fa łszuś n iezdolny: 
To się zgóry przygotuj na żywot mozolny.

Albatros.
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LUDW IK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
i i .

Ty pójdziesz za nią.
W śród głębokiej nocy, po w ielu w ysiłkach  ze 

stro n y  te rapeu ty , zm ieniło się om dlenie budow nicze
go w głęboki sen, trw a jący  cały  dzień i noc następną . 
W  ciągu tego czasu, ob rab ia ła  M iras w przytom no
ści sędziego p lany  dz ia łan ia , lub  dow iadyw ała się 
o s tan ie  chorego, prosząc lekarza, aby gdy  nadejdz ie  
po ra  przebudzenia, bezzw łocznie ją  o tem  zaw ia
domił.

Jakoż rank iem , ledwie pierw sze prom ienie w s ta 
jącego słoiica przezierać się poczęły w strudze w o
dotrysku , udzielił lekarz  E gipcjance pożądanej w ia 
dom ości, zaco ho jn ie  go obdarzono i uw olniono od 
dalszego obow iązku p ielęgnow ania chorego, a z a ra 
zem zobow iązano do m ilczenia.

U czyniw szy przegląd  szat swych, przesyconych 
w onnościam i, p rzy stro jo n a  w  lśn iący  d jadem  i. k le j
no ty  przecudnej roboty, u s ia d ła  n a  brzegu posłan ia, 
gdzie w półśnie pogrążony leżał budow niczy.

I czekała n a  przebudzenie, św iadom a w ażności 
swego zadan ia, k tó re  te raz  w ydało  się jej jakoś t r u 
dniejsze n iż  wówczas gdy ro zm aw ia ła  z sędzią. Chw i
lam i tra c iła  n aw et pew ność siebie p a trząc  w w y
nędznia łe oblicze, n a  k tó rem  m im o boleści, rzeźbiła  
się m ęska stanow czość i jak b y  puzestrzegaw cza 
a n ieu b łag a n a  surowość... Z daw ało  się jej, że z pod 
d rga jących  powiek, z czoła n iegdyś jasnego i  pogo
dnego w ydziera się żywe słowo pogardy  oraz, że jest 
coś w ty ch  ry sach  co ją  on ieśm iela i m iażdży. Od
w róciła  szybko głow ę ukryw szy  tw arz  w  dłoniach, 
lecz i te ra z  głos jak iś  potężny zm uszał ją  do odw ro
tu , a jednocześnie u jrza ła  p ięk n ą  postać ciem now ło
sego N azarejczyka, co kędyś iz obłoków w ychyla ł się 
k u  niej i p a trząc  w n ią  oczym a pełnym i m iłości, 
szepta ł: Jam  je s t C hrystus, syn Boga, przecz m nie 
prześladujesz?

Z erw a ła  się n a  rów ne nogi, chcąc uciec s tą d  jak  
n a jd a le j, lecz znów rozsądek  pow strzym ał ją. W y
chy liła  p u h a r  orzeźw iającego n ap o ju  i  u s iad ła  napo- 
wrót... M ijały chwile... Jednosta jn ie  szum iały  drzew a, 
p lu sk a ła  fon tanna , z u licy  do la tyw ały  szm ery roz
m ow y i k rzy k i przekupni... H ałas te n  zw olna przy
w racał jej rów now agę, a n iechcąc • pow tórnie do
św iadczać podobnie p rzykrych  uczuć, u ję ła  k innor, 
u lub iony  jej in stru m en t, n a  k tó ry m  w ygryw ać po
częła  dobrze jej znane piosenki. Tym czasem  budow 
niczy przebudził się... W  półśw iadom ie p rzysłuch i
w ał się  dźw iękom  k innoru , n ie  zdając sobie spraw y, 
skąd  płyną, an i z tego gdzie jest i  co się z n im  dzieje. 
Dopiero po chw ili oprzytom niał nieco, pow iódł o- 
czym a wokoło — w szystko wydało m u się obce, n ie 
znane... zw olna przeniósł w zrok swój n a  M iras, po
tem  ogarn iać go poczęło zdum ienie. I spy ta ł: — 
Ktoś ty?

— M iras, tw o ja  p ie lęg n ia rk a  — odrzek ła  z po
w abnym  uśm iechem . Znaleziono cię bez życia i od
dano m nie w opiekę. Jesteś we w illi sędziego Za- 
rab a te la .

W głowie budow niczego poczęło św itać n iew y
raźn ie ; odw rócił się n iechętn ie  i m ilczał.

M yśli p lą ta ły  m u  się bezładnie, ale n a  dnie d u 
szy poczuł traw ią cą  go gorycz i żal n ieu tu lo n y  choć 
n iejasny . P rzed  oczym a k ręciły  m u się zam glone

sy lw etk i a rcy k ap łan a  A nnasza, sędziego Z arab a te la  
z w ykrzyw ioną tw arzą , p rzesunął się P o n tiu s  P ila - 
tu s , a n ad  n im  s ta ł tr iu m fu jący  an tyoch ijsk i lekarz, 
n iew yraźna  postać kobieca i sm u tn y  N azarejczyk. 
Czuł, że z ty m i postaciam i w iąże go coś tak  dalece 
przykrego, że usiłow ał spłoszyć te  w idziad ła , ale na- 
próżno... W pijały  się one w m ózg i  traw iły  duszę n ie 
w idzialnym  żarem .

Ale gdy k in n o r E g ip cjan k i rozbrzm iew ać począł 
na  nowo, zdaw ało  m u się, że opuszcza go ów zgiełk 
gorzki, a budzi się w n im  isk ie rk a  rozkoszy, k tó ra  
go m iłym  dreszczem  przejm uje. A przytem  przypo
m inało  m u się n iejasno , że k iedyś było m u  już ta k  
m iło  gdy  g ra ły  fo rm ing i w śród  w oni srebrzystego 
kw iecia  i objęć uroczej dziewczyny... Ale gdzie 
i k iedy?

M im owoli począł p rzyg lądać  się Egipcjance: 
Tw arz m ia ła  p iękną, oczy błyszczące, lśn iące w łosy, 
ułożone w  g reck ie węzły i spięte zło tą przepaską, 
postać k sz ta łtn ą , szaty  b ia łe  p rzejrzyste  i n a  p ier
s iach  w iązankę żonkili...

P rzy siąg łb y  n a  prochy  M ojżesza, że M iras n ie 
je s t m u  obcą, a n aw et jej w idok przypom ina jak  
przez m głę m in io n ą  rozkosz i w tej chw ili go rozpło
m ienia. P o d  w pływ em  ty ch  w rażeń  obudziła się 
w n im  chęć gaw ędy n a  te n  tem a t; do tk n ął więc zlęk
li a jej ra m ie n ia  i rzek ł:

— Nie wiem , azali m i się zdaje, iżem  cię znał 
k iedyś ?

— T ak znaliśm y  się — od p arła  M iras —- W idzia
łam  cię często w  p o rty k u  P iła ta  boć i b liskie to  są 
siedztwo, że naw et s tąd  m ógłbyś ujrzeć n iedokoń
czony posąg...

— Nie chcę; p rze raża  m nie m yśl o P iłacie  i o tym  
posągu...

— A czem u? Czyliżby p rzez ciebie n ie  podniosło 
się znaczenie ziom ków tw oich, albo niedość cię oce
nił P iła t?  Bo jak  słychać, w szędzie cię ogłasza i s ta 
w ia narów ni, jeśli n ie  wyżej, n ad  g reck ich  m istrzów . 
W tem  je s t coś innego.

B udow niczy n ie u m ia ł jed n ak  odpowiedzieć. Był 
cały pod w rażen iem  p rzy k ry ch  w ydarzeń, czuł sw o
je nieszczęsne położenie, lecz o przyczynie zapom niał.

M iras koniecznie chcąc go w ybadać, podsuw ała 
m u  ró żn e  zapy tan ia , a z o trzym anych  odpowiedzi, 
doszedłszy do p rzekonan ia , że m łody człowiek rze 
czyw iście s trac ił św iadom ość przeszłości, postano
w iła  ostrożnie zaatakow ać go z najd rażliw szej s tro 
ny. W  tym  celu, ta k ą  poczęła p row adzić  rozm ow ę:

— W iesz m istrzu , nie m niej ża lu  do n am ies tn i
k a ; jestto  w praw dzie cudzoziem iec i  przedstaw iciel 
rzym skiego b a ta , ale tobie n ie uczynił krzyw dy. R a
czej zaw in iły  t u  o sta tn ie  czasy: W m ieszałeś się w o- 
bóz przeciw ny zasadom  najw yższej R ady i stało  się, 
że a rcy k ap łan  A nnasz ciebie znienaw idził.

Jak b y  pod ukąszeniem  węża w zdrygnął się b u 
downiczy. — Ja  n ie  chcę słyszeć o n im ! A rcykap łan  
p rze jm u je  m nie w strętem .

— Po praw dzie w strę t ten  byłby słusznym , albo
w iem  o wiele m n iejsza b y ła  tw oja w ina, niźli k a ra  
za nią.

— Ja k a  k a ra ?  — zdziw ił się Łazarz.
— Czyliż n ie  leżysz pod m oją opieką? Syn S etha 

rzucił n a  ciebie k lątw ę, pow stało  przeciw ko tobie 
całe  Jeruza lem  i rzucało  za tobą k am ien iam i. G dy
by nie sędzia Z arabate l, k tó ry  obronił cię przed n ie 
chybną śm iercią , m aluczko a p łakałbym  za tobą 
pew nie aż do śm ierci!
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— Nowe rzeczy! D opraw dy n ie w iem  w czem bym  
zaw inił, an i zacoby m nie kam ieniow ali.

— S pytaj o to ludu, spy ta j k am ien i co w  ciebie 
godziły, a  w końcu, czy ja  wiem... może odpowiedź 
na to da ci Jezus z N azaretu!

— Jezus z N azaretu... z N azare tu ?  O n a  nieba, 
co się ze mnę, dzieje? — p ow tarzał budow niczy prze
ciera jąc  oburącz rozpalone czoło — Jezus z N aza
retu?... Albom ja  oszalał, alboś ty  się sprzysięgła, by 
m nie dręczyć.

— Ach nie, nie. P rzebacz m i Ł azarzu  — odrze
k ła  M iras z u d an y m  współczuciem . — C hciałam  ci

— Czyż nie lepiej pod moją opieką?

ty lk o  oględnie w skazać w inow ajców , bo n ie znając 
przyczyny swego położenia, jeszcze bardzie j cierpisz. 
A przecież ty ś  n ie  w inien. P racow ałeś spokojnie d la  
ch leba i  sław y, gdy przyszedł Jezus w m asce p roro
k a  i odebrał ci w szystko, n a raz ił n a  hańbę, pośm ie
w isko ludu, n a  pogardę Rady. W szak p raw d a?  Na 
szczęście jed n ak  znalazłeś opiekę, a  ile to  ty lko’ 
w  m ojej m ocy będzie, ochronię cię od w pływ ów  gw ał
ciciela spokoju, bo n ie  mogę patrzeć obojętnie, gdy 
ża l i rozpacz zm ysły ci m ieszają!

B udow niczy przejęty  niepokojem , usiłow ał ze
b rać pam ięć. Czuł, że z C hrystusem  w iąże go dole
gliw e jak ieś  w spom nienie, m ające  pew ien zw iązek 
z opow iadaniem  M iras, lecz im  dłużej m yślał, tem  
w  w iększe w padał rozdrażn ien ie . W  końcu  n ie  m o
gąc dać sobie ra d y  z cisnącem i się m yślam i i t r a 
p iącym  go niepokojem , zadał g w ałt sw ym  ustom  
bardziej m oże do u lżen ia  sobie: — P ow iadam  ci, nie 
znain C hrystusa! Nie chcę o N im  słyszeć!

A jed n ak  przestraszy ł się w łasnych  słów. Jak iś  
głos słodki czynił m u  w  duszy w yrzut za niepow ścią- 
gliwość języka, a  zarazem  ostrzegał p rzed pokusą. 
Był to  głos skądś m u  znany, n ap e łn ia jący  go w zru 
szeniem  i żalem . C zerw ieniejąc to  b lednąc naprze- 
m ian, leżał bez słow a, jakby  w słuchany  w sm ętn y  
szum  oleandrów  1 w p lusk  sadzaw ki, lecz, że tak  nie 
było, dowodziło ra z  m niejsze, to w iększe udręczenie, 
p rzeb ija jące  w zam glonych źrenicach... D nia tego n ie  
zam ienili z sobą w ięcej an i słowa, a gdy osłabiony 
gorączką zasnął w  końcu, pobiegła M iras do sędziego 
podzielić się pom yślnym  w yn ik iem  sw oich usiłow ań. 
O debrała  zato  n aszy jn ik  w ysadzany  k am ien iam i k ro 
ciowej w artości, a k tó ry  do rą k  sędziego p rzedosta ł 
się podobno w  n iew iadom y sposób, ze sk arb ca  św ią
tyni... Mimo chw ilow ego zadow olenia, by ła  M iras 
jakby  rozgorączkow ana, n iespokojna, a  naw et, co 
n igdy  p rzed tem  n ie  byw ało, w zięła do swej kom naty  
n a  noc służebną.

B ała się w izyj nachodzących  ją  w  sam otności 
i postaci sm utn iego  N azarejczyka, ukazującego się 
coraz częściej... M imoto dn ia  następnego w raca ła  do 
niegodziw ej sw ej roboty, w iedząc, że w ieczorem  
sp o tk a  ją  za to  k a r a  w  postaci u d ręczen ia  i m iażdżą
cych w yrzutów . W szakże u s iło w an ia  E g ip c jan k i n ie  
były  bezowocne, albow iem  w  k ilk a  dni później, jak  
k rąży ły  wieści, znikł gdzieś budow niczy ze sw ą pie
lęg n ia rk ą  z w illi Z arab ate la , a  siostry  w B etan ji o- 
trzy m ały  ipismo tej treśc i:

W  w iadom ej sp raw ie rzucono n a  m nie k lą 
twę, więc uchodzę n a  czas pew ien, aby  n ie w ie
dzieli gdzie jestem  gdy p rzy jd ą  m nie uwięzić. 

Nie sm ućcie się, opiekę m am  dobrą.
Pokój W arn! Łazarz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Śnieg.
Z w oln iony  z  niewoli pęt 
Śn ieg  b ia ły  rozw ija  sw ó j pęd,
1 leci hen tam  z  góry  
N a n iz in y  i na g ó r y ;
Na n iz in y  i na góry,
Na wsie, m iasta  i na pola  —
S ko ń czy ła  się ju ż  niewola.

W ichr n im  m io ta ; on na w ietrze
Igra sobie i nas siecze, i nas siecze  —
Nas, tę w ioskę, m iasto, pole 
Za niewolę, za niewolę.

O krył góry, m iasto, pole;
1 era z  nas w zią ć  chce w  niewolę,
Chce ciężarem  nas p rzytłoczyć.
Ziem ia biedna nic nie gada  
A śnieg pada, na nią pa d a .

1 ju ż  ziem ia pod nim  jęczy .
On się na nie i co ia z  p iętrzy ,
Chce ją  zdusić. Ale ziem ia  tchu dobyw a, 
Tchem  go topi. 1 śnieg spływ a.
O nie w ied zia ł śn ieg  gdzie  bieży,
Bo tam  oto,
G dzie się p ięknie jeszcze śn ieży  
Będzie z  niego chlapa, błoto...

J ó ze j K rzyszkow ski.

Do m ojej „R oli“.
Oj „Rolo“, „R olo“, ty ś  m a kochanka,
Bo ja  ta k  tęsknię do ciebie!
C zyta łbym  ciebie w  noc do poranka  
1 radbym  m ieć  cię u siebie!

Oj „Rolo", „Rolo" ty ś  m a m atusia ,
Bo cię szanuję , pow ażam ,
I  tego tw ego B zd u rę  M aciusia  
Za m ego brata u w a ża m !

Oj „Rolo" m oja , ty ś  m ą sąsiadą,
O pow iadasz m i ty le  w y p a d k ó w !
W idzę, że  do m nie biegniesz też radą,
N ie ża l m i na cię w yda tków !

Z  tobą się „Rolo" m ile  zabaw iam ,
Tobą się szczycę  i chlubię,
Tak cię m iłuję, ja k  tę, co upraw iam , 
Obie je d n a ko  w as lu b ię !

Jedna  m nie  ż y w i;  ja m  na je j  łasce,
D ruga m nie  szuka  w  w ioski m e j ką tku ,
Bo im ię m o je  na je j opasce,
P rzychodzi do m nie co p ią tku ,

Choć m ó j stosunek do „Roli" m iłosny, 
Lecz g d y  doczekam  niedzielę,
N ie je s tem  przecie o nią zazdrosny,
Bo się z  in n ym i nią dzielę.

Ju lja n  Kwolek.
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0 przyczynie krótkiego życia.
W  porę przychodzi m i n o ta tk a  z „Rzeczy cieka

w ych R oli“ o długow ieczności n a ro d u  bułgarsk iego . 
Dziś dopiero b u łg a rsk i u rząd  s ta ty s ty czn y  deleguje 
kom isje  celem  zbadan ia  tego zjaw iska, podczas gdy 
n au k a  fizja.trją  zw ana, daw no już za ję ła  się narodem  
b u łg arsk im  pod  tym  w zględem , bo już grubo przed  
w ojną i w  tym że czasie zjaw isko to  w yśw ie tliła  po
n a d  w ątpliw ość. Poniew aż w yśw ietlen ie  te j sp raw y 
obejm uje w  najw iększej m ierze cel m oich artyku łów , 
dlatego obszerniejsze sp raw o zd an ie  pow inno za in te 
resow ać C zytelników  „R oli“, bo n ie jed n ą  korzyść d la 
siebie będą m ogli w yciągnąć.

Żyć długo i szczęśliw ie, tożto cel każdego czło
w ieka n a jp ew n ie jszy  z w ielo rak ich  celów ludzkich! 
A przecież m ało nap isan o  w  tym  przedm iocie p ou lar- 
nych  rozpraw , w ięc i u św iadom ien ia  b rak ło  w sfe
rach  ludow ych, chociaż odnow ienia ra sy  ty lko z ludu  
oczekiwać należy! K ilkadziesią t la t  tem u, odbyw ały 
się już w R erlin ie w yk łady  naw o łu jące  do leczenia 
się z choroby zw anej k u ltu rą , gdyż w  sp raw ach  zdro
w ia ta ż  k u ltu ra  źle sobie poczyna. N iem cy spostrzegli 
że n aró d  ich w yrodn ie je  m im o m nożących s ię  w y n a 
lazków  i p ostępu  n au k  ścisłych. O drodzenie swoje 
u p a try w a li w  pow rocie do P rzy rody  i popierać zaczę
li n aw o ływ an ia  różnych m yślic ie li zastosow ujących  
środk i P rzyrody  w zględem  chorych i zw yrodniałych  
zam iast sztucznych  środków  aptecznych. F iz ja trja , 
czyli P rzyrodolecznictw o, rozpoczęło p racę n ie  n a  
żarty , a  w y n ik i jej były  ta k  dodatnie, że p rzybrano  
ją  w  togę i w cielono w  un iw ersy te t. P ra c a  i dośw iad
czenie szły  n ap rzód ; długow ieczność n ie  dw uznacznie 
zaabsorbow ała um ysły  w ybitnych  badaczy  różnych 
k ra jó w  i oczyw iście n a ró d  b u łg a rsk i n ie  mógł się 
ukryć ze sw oją długow iecznością p rzed  argusow em  
okiem . Zaczęto dochodzić: W  N iem czech n a  61 mi- 
ljomów ludności znajdow ało  s ię  rap tem  78 osób m a
jących  przeszło sto lat, podczas gdy w  B u łg arji li
czącej zaledw ie 4 m iljony  ludności znalazło  s ię  w owe 
czasy 3.800 osób p o n ad  stu le tn ich ! Z w yrodnienie N ie
m iec wobec B u łg arji leżało jak  n a  dłoni, ale także 
wobec innych  państw , u  k tó ry ch  znachodzili się  b a r
dziej g rom adn ie  s tu le tn i starcy . L a ta  trw a jące  docie
k an ia  odbyw ały się n ap rzó d  w  w olnej Przyrodzie, 
przeszły po tem  przez alem bik  naukow y, przy  pom ocy 
an a to m ji i m ikroskopu. Okazało się, że p rzyczyną 
k ró tkości życia i ch erlac tw a sum arycznego, jes t n ie 
w łaściw y sposób życia, i n ad m ie rn e  używ anie p o k a r
m ów m ięsnych. Mięso, jak o  p o k arm , zadługo zalega 
w k iszk ach  i jest powodem  w ielu  chorób niszczących, 
a w  w olnej P rzyrodzie niezachodząych. N a tem  zale
g an iu  żeru je m iljony  niebezpiecznych bak tery j, w y
w ołu jących  tru jąc y  ferm ent, k tó ry  p rzedosta je  się 
do k rw i i w y rad za  ją  ustaw icznie. S tra ssb u rg e r w y
kazał, że jed n a  trzecia  część suchego kału , sk ład a  się 
z sam y ch  bak tery j, że człow iek w ydzie la  ich  dziennie 
około ośm  gram ów , co stanow i s trasz liw ą  cyfrę: 
128 m iljonów  bak tery j!

D ociekania p ro feso ra  M iecznikow a tak  d a ją  się 
s treśc ić : Człowiek n ie jes t stw orzeniem  m ięsożer- 
nem , gdyż m a tk a  P rzy ro d a  d a ła  m u  je lita  długie 
skręcone, pow in ien  zatem  żywić się p o k arm am i ro- 
ślinnem i, o rzecham i i owocam i, bow iem  zaleganie 
tychże pokarm ów , nie są w  s tan ie  w yw ołać tak ic h  
ferm entów  szkodliw ych. N a dowód, że człow iek nie 
jes t s tw orzen iem  m ięsożernem , da je  p ro fesor Mie
czników  zestaw ienie różnicy  je lit m ięsożernego lwa,

ty g ry sa  z je litam i człow ieka. Z tych  różnic w yn ika, 
że zw ierzęta  ssące, m ięsożerne m a ją  k iszkę grubą, 
k ró tk ą  (inne jak  ryby  i p ta k i  n ie  p o s iad a ją  jej w ca
le), n a to m ias t u  człow ieka jest ona siln ie  rozw inię tą  
i d ługą. D latego zw ierzęta ssące  m ięsożerne w ypróż
n ia ją  się szybko, podczas gdy u  człow ieka p o w sta ją  
zaległości n a  k tó ry ch  w sk u tek  n iedoboru  w łaściw ego 
p o k arm u  żeru ją  owe b ak terje , k tó ry ch  p ro d u k ty  t r u 
jące krew , sk ra c a ją  ludzk ie życie. W idzim y stąd , że 
zbiega się  tu  naukow e dociekanie z tem , co w  po
p rzedn ich  a r ty k u ła ch  p isa łem  o nałogach . Mięso, ja 
ko tru c izn a  d la  człow ieka, rów nie  jak  ty to ń  i a lk o 
hol, k aw a  i h e rb a ta , m a  w łasność obn iżan ia  siły  ży
w otnej, a tem sam em  s ta je  s ię  nałogiem . W idzim y, że 
„sm aczne m ięso11 sk raca  jed n ak  ludzk ie życie zna
cznie i tu ta j m am y w ytłum aczen ie  całej k lęsk i n a 
szego cherlactw a. Otóż w raca jąc  do n a ro d u  b u łg a r
skiego, a raczej do w szystk ich  d ługow iecznych, zna- 
chodzim y, że s ą  to  jarosze  w  przew ażnej liczbie i te 
m u zaw dzięczają sw oje długie życie. Zaś B ułgarzy, 
sam i m oże o tem  niew iedzący, s ą  w ynalazcam i sk u 
tecznego an tid o tu  n a  tru c izn y  m ięsne, a  tem  jest za
czyn bu łgarsk i, zw any Jogurtem .

Co to  tak iego  te n  Jo g u rt?  Jestto  m leko zsiad łe  
specja ln ie  fe rm entow ane n a  zaczynie nazyw ającym  
się „M aya“. Taż M aya, w yw ołu je w  m lek u  k iśn ien ie  
podobne tem u, jak ie  zachodzi w przew odzie p o k a r
m owym  pod w pływ em  k w asu  żołądkowego. Otóż tak  
sferm en tow ane m leko n azy w a się Jogurtem . Oczywi
ście isto tę  tego p ły n u  poddano b a d a n iu  i w ygłoszo
nym  został odczyt w Rzym ie przez p rofesora Miecz
nikow a. Z eletą Jo g u rtu  jes t to, że u ła tw ia  proces n a 
tu ra ln e j fe rm en tac ji w  k iszkach , oczyszcza je, a  tem 
sam em  zapobiega tw orzen iu  się  n iebezpiecznych t r u 
cizn zakaża jących  krew . W ykry to  w  Jogurcie  obec
ność trzech  poszczególnych ro d za ji b ak te ry j: lasecz- 
n ików  i łańcuszkow ców , k tó re  to  b ak te r je  w ykonu ją  
ową p racę  odkażającą . Tym  sposobem  Jo g u rt je s t 
znakom itym  środkiem  przysp ieszan ia  ogólnej zam ia
ny  m a te r ji  i zapobiegania w ielu  chronicznym  choro
bom , jes t środk iem  p rzeciw  przedw czesnem u s ta rz e 
n iu  się, a tem sam em  jest środkiem  p rzed łu żan ia  
życia.

W  B u łg arji jest on u lub ionym  codziennym  n ap o 
jem  w e w szystk ich  s tan ac h , w daw kach  w ah a jący ch  
się m iędzy  2—3 litry  n a  dobę i głowę. B u łg ar ła tw iej 
obejdzie się bez chleba n iż bez Jogurtu , k tó ry  sp ra 
w ia ła tw e i d o k ład n e  w ypróżn ien ia  i k tó rem u  przy
p isu je  się ow ą b u łg a rsk ą  długowieczność. N asze m le
ko kw aśne, choć nie w tak im  stopn iu , zapobiega ró w 
n ież  rozkładow i m ięsa, a raczej rozk ład  jego prze
w leka z k ilku , w  k ilk an aśc ie  godzin. W ytw orzył się 
bowiem  kw as m leczny, k tó ry  n ie  dozw ala szybko roz
w ijać się g n ilnem u  bakcylow i m ięsa. D latego użycie 
kw aśnego  m leka u  ludzi jedzących m ięso s ta je  się 
koniecznością, jeśli chcą ja k ą  ta k ą  rów now agę w u- 
s tro ju  zachow ać, m niej chorow ać i żyć dłużej. Ale 
najlep ie j byłoby, gdybyśm y raz  u zn a li p ra w a  nam i 
rządzące i zap rzesta li używ an ia  m ięsa, p rzynajm nie j 
u  dzieci naszych , jeśli sa m i n ie  m am y odw agi być 
zdrow ym i i w alczyć z nałogiem . Doszło to dziś n ie
s te ty  do tego, że aby być zdrow ym , trzeb a  n a  to od
w agi n ie lada! W padliśm y w przepaść chorobliw ych 
przyzw yczajeń, a  wydobyć się z n iej tru d n o  bardzo — 
więc k to  jeszcze n ie  zrezygnow ał iz tej tru d n e j w alki, 
n iech  corychlej ją  podejm ie, a t ru d  ten  nag ro d zi go 
sowicie! L u d w ik  St. Unsing.
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Poradnik gospodarczy.
Chcąc m ieć w czesną rozsadę w arzyw , w siew am y 

n as io n a  do iskrzyń ogrzew anych naw ozem  końskim , 
czyli inspektów . Z ak ład an ie  inspek tów  dobrze s ię  o- 
p łaca  w  pobliżu m ia s t i m ożna w  n ich  hodow ać n ie 
ty lko w czesną rozsadę, ale i  w arzyw a.

U rządzan ie in sp ek tó w  n ie  jes t tru d n em . P o trze
bną do tego jes t sk rzy n ia  i okna. Do w ielkości sk rzy
n i zastosow ane są  okna. N ajw ygodniejsze są  o w y
m iarach  1 m. szerokie a l 1/2 m. długie.

R am y okienne pow inny być silne, gdyż przy  czę- 
tem  u żyw an iu  łatw o się niszczą. Szyby okienne po
w inny  być dachów kow ato  ustaw ione, to jes t jed n a  
szyba zachodzić n a  drugą, aby w oda deszczow a łatw o 
ściekała, pow inny  być dobrze przym ocow ane i okito- 
wane.

Skrzynie zb ijam y z desek  do 5 cm. grubych , 
30 om. — 40 cm. szerok ich  tak , aby by ła  zew nątrz  (t. 
j. z w liczeniem  grubości bocznych desek) n a  1 m. 
50 cm. szeroką, zaś tak  długą, ile  chcem y ułożyć n a  
niej okien.

O trzym am y w ięc skrzynię, k tó ra  m a boki, ale nie 
m a dna  an i p rzykrycia .

G órny brzeg sk rzyn i ob ija  się ła ta m i z zew nątrz, 
k tó re  pow inny w ystaw ać nieco i służyć do p rzy trzy 
m y w an ia  okien. Ł aty  n ie  p rzy b ija  się w p ro st do 
skrzyni, lecz pow inny  je od deski oddzielać klocki 
1 cm. grube, tak , aby pom iędzy ła tą  a  deską została 
szpara, k tó rą  ścieka w o d a  deszczowa. Co jak iś  od
stęp  daje się w  sk rzy n i podpórkę, n a  k tó re j będzie o- 
p a r te  okno.

Do o k ry w an ia  przed  m rozam i wiosemnemi służą 
m aty  słom iane lub  deski. N akrycie pow inno być s ta 
ran n e  i  ciepłe.

In sp e k ta  pow inny być u rządzone w m ie jscu  cie
płem  do strony  południow ej, aby słońce je siln ie  n a 
grzew ało. M am y tro jak ie  in sp ek ta : ciepłe, półciepłe 
i chłodne. In sp ek t ciepły zak ład am y  już w  grudn iu , 
aby w yhodow ać w czesne jarzyny .

Z ak ładam y  go n a  w arstw ie  60—80 cm. grubej 
świeżego końskiego naw ozu, w  m iarę  tego ile  m iesię
cy m a grzać, n ap rzy k ład  w lu tym  w ars tw a  naw ozu 
w ystarcza  50—60 cm. grubości. Skrzynię ok ładam y 
rów nież gorącym  obornikiem  od 30—50 cm. aż do 
górnej kraw ędzi.

W  m ia rę  tego, jak  ok łady  stygną, należy  je u su 
wać, a daw ać świeże.

N a in sp ek t ciepły kop ie się dół 50—80 cm. głębo
ki, a ta k  d ługi, aby był od sk rzyn i szerszy o 1 m.

Rów n ap e łn ia  się naw ozem  końsk im , u k ład a jąc  
reg u la rn ie  garść po garśc i w a rs tw am i i ud ep tu jąc  go 
dobrze .Na u d ep tan y  naw óz daje  isię skrzynię, tak , aby 
była znacznie pochyloną k u  stron ie  południow ej.

Po u łożeniu  i  obłożeniu naw ozem  skrzynię n a 
k ryw am y ciepło, aby się  .nawóz rozgrzał.

Gdy obornik  paru je , co n astęp u je  w  parę  dni, in 
spek t odkryw am y, naw óz jeszcze ra z  u d ep tu jem y  i 
w yrów nujem y ma to m asypujem y urodzajnej ziemi, 
tak  w ysoko, aby zostało próżnej p rzestrzen i m iędzy 
ziem ią a oknam i 10 om. G rubość ziem i stosu je się  do 
tego, co chcem y hodow ać. I tak  do w yhodow ania roz

sady  d a jem y  15—20 cm. zaś ja rzy n  25—30 cm. grubo 
ziemi. Gdy ziem ia po k ilk u  dn iach  się rozgrzeje, p rze
rab iam y  ziem ię ło p a tą  i p rzystępu jem y do isiewu.

In sp ek t półciepły  zak ład a  się  w m arcu  lub z po
czątk iem  k w ie tn ia  i służy głów nie do w yhodow ania 
w czesnej rozsady.

Do założenia potrzebny jes t dół o połowę płytszy 
i ty lk o  tak  szeroki jak  sk rzyn ia . Nawóz końsk i m ie
sza się z liśćm i. Gdy się rozchodzi o w yprodukow anie 
rozsady , lo nie lizeba naw et skrzyń okładać naw ozem

Inspek t chłodny jes t tak i, pod k tó ry  daje  się b a r
dzo m ało  oborn ika lub w prost sk rzy n ie  u s taw ia  się 
n a  gołej ziemi. Służy on do w yhodow ania rozsady, 
k tó ra  n ie  po trzebu je w iększego ciepła, ale m a zabez
pieczyć m łode ro ślin k i od w iosennych  przym rozków . 
T ak i in spek t może n ie m ieć okien, a  n a  noc n ak ry w a  
się go ty lk o  deskam i. T ak i in spek t służy do za h a r
tow an ia  i p odhodow an ia  rozsady. Jan Mat.ysik.

P orad n ik  lek arsk i.
Dyfterja (dławica, krup). N ajniebezpieczniejszym  

w rogiem  św ia ta  dziecięcego i jego życia kw itnącego, 
je s t dyfteirja. Jest to choroba in fek cy jn a  (zakaźna), 
pobudką zaś jej jes t bakcy l dyftery jny . N ajgroźniej 
w ystępu je  u  dzieci poniżej la t 13-tu. G łow nem  sie
d lisk iem  tej choroby jest k rtań . T u ta j tw orzą się 
z pow odu zap a len ia  b łony  śluzowej, szaro-b iaław e 
plam y, k tó re  p rzy b ie ra ją  powoli w objętości i g ru 
bości, tak , iż obejm ują  całe gard ło  w raz  z m ig d a ła 
mi, podniebien iem  i czopkiem . O bjaw y: chory od 
czuw a silny  ból w  gardle , zaś gorączka dochodzi n a 
gle do 40° i więcej. W  chorobie tej zachodzą tak że  
i in n e  kom plikacje  jak : zachorzenia nosa, k rtan i, 
płuc oraz ucha. Leczenie jest ściśle lek arsk ie  i w y
m ag a w ielkiej opieki i s ta ran n o śc i w zględem  cho
rego dziecka, a  n a jk o rzy stn ie j byłoby przenieść je 
do  zak ład u  chorych.

Katar krtani (angina). Choroba ta  ogranicza się 
n iety lko  n a  k r ta n i sam ej, lecz a tak u je  rów nież m i
gdały, łuk i podnieb ien ia i  m iękkie podniebienie 
z czopkiem . B łona śluzow a, podczas zapalen ia, s ta je  
się w całej okolicy k r ta n i siln ie czerw oną i n ab rzm ia
łą, z początku  jest bardzo  sucha, a  później o k ry ta  
flegm ą. P rzyczyną tej choroby jest p rzew ażnie za
ziębienie, lecz może być rów nież następstw em  cho
rób  infekcyjnych  jak : ża rn ica  (odra), szk a rla ty n a , 
in fluenca i  t. d. O bjaw y: ogólne n iedom aganie, znu
żenie, lek k a  febra, palen ie i d rap an ie  w gard le , oraz 
ból przy połykaniu . Również i język jest s iln ie  obło
żony. Leczenie: p łu k an ie  g a rd ła  zapom ocą antysep- 
tycznych płynów : wody glinkow ej, a łunu , cali chlo- 
ricum , okładów  n a  szyję i użycie napojów  łagodzą
cych d rażn ien ie w gard le .

Zachorzenia błony bębenkowej. Przyczyną za
chorzenia błony bębenkow ej są rozdarc ia . P o w sta ją  
one częściowo przy w yjm ow an iu  obcych ciałek 
z przew odu słuchow ego, częściowo w prost z pow odu 
silnych  w strząśn ień  ucha  przed upadek  lub uderze
nie. O bjaw y: s iln a  boleść, zaw rót głowy, om dlenie 
i w ym ioty. S łuch s ta je  się przytępiony. B adan ie bło
ny  bębenkow ej ukazu je  m iejsce rozdarc ia , k tórego  
brzegi o k ry te  są  krw ią . Zwykle owe ro zd arc ia  goją 
się w k ró tk im  czasie, lecz w śród n iekorzystnych  w a
runków , m oże pow stać g łu ch o ta  lub zaropienie. Le
czenie: chory m usi m ieć bezw zględny spokój; dalej 
należy się s ta ra ć  o dobre w ypróżnienie i herm etycz
ne zam knięcie  przew odu słuchow ego zapom ocą w ło
żenia w ucho czystej w aty . N astrzy k iw an ia  w ucho 
należy  wogóle zan iechać.
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KRONIKA.
S zk o ln ic tw o  p o w sz e c h n e  w  P o lsce . Ogółem 

znajduje się w Polsce 28 448 szkół powszechnych, do 
których uczęszcza 3,261.000 dzieci, z czego chłopców  
1,482.448, a dziewcząt 1,578 899. Ilość nauczycieli w y
nosi 66.176, z czego jest 36 920 kobiet. Naukę w  ję
zyku polskim pobiera 2,810,001 dzieci, w ruskim 279.811, 
w  niemieckim 75.300.

N ap ad  n a  k s ię d z a . Z Kielc d on oszą: Gospodarz 
wsi Rzędowice, Michał Włodarczyk, przyjechał do Ksią
ża W ielkiego po księdza do ciężko chorej żony. Za
brawszy z kościoła Przenajświętszy Sakrament, miejsco
w y wikary, ksiądz Teodor Liburski, wsiadł na furman
kę, W łodarczyk zaś trzymał zapaloną latarnię, powoził 
Paweł Szałas z Rzędowic. Jadąc przez ulicę Krakowsko- 
warszawską w  Książu Wielkim, ksiądz Liburski cały 
czas dzwonił, a W łodarczyk świecił latarnią. Mimo to 
kilku wyrostków, którzy stali na drodze, udając, że nie 
słyszą dzwonka i krzyków : „na b o k !“ nie usuwali się 
z drogi. Dopiero gdy furmanka była już blisko, szybko  
odskoczyli na bok, a jeden z nich poślizgnął się i upadł, 
nie robiąc sobie zresztą żadnej krzywdy. Zerwawszy  
się szybko z ziemi łobuz ten na czele z godnymi sobie 
towarzyszam i, puścił się w pogoń za furmanką. Jeden 
z nich, niejaki Henryk Nowakowski, zdołał ją dopędzić 
i uderzył kijem księdza Liburskiego i powożącego koń
mi Szałasa. Przypuszczamy, że ten młody nicpoń zo
stanie surowo ukarany.

B a n d y ck i n a p a d  n a  k a p ła n a . Na kapelana wojsk 
polskich ks. Olesińskiego napadło w Łodzi wieczór na 
ulicy dwóch opryszków. Z aw oław szy: „I ten był prze
ciw  Rydzewskiem u!" poczęli go bić i szturkać kułakami.

W reszcie uderzeniem jakimś polanem w czo
ło strzaskali księdzu Olesińskiemu okulary, wgniatając 
szkło w oko. Na skutek tego grozi ks. Olesińskiemu 
utrata oka. Rydzewski, jak wiadomo, był jednym z mor
derców prezydenta miasta Łodzi, ś. p. Cynarskiego i zo
stał onegdaj na śmierć skazany. Okrzyk w ięc opryszków  
wskazuje, że są to ludzie, solidaryzujący się ze wspo- 
mnianem morderstwem.

T rag iczn a  śm ierć  w o źn icy . Z Bydgoszczy do
noszą : Onegdaj na szosie więcborskiej opodal Spytno- 
wa zwrócił uwagę przechodniów zaprzężony w parę 
koni wóz towarowy, pozostawiony jednak bez żadnej 
opieki. Przy bliższych oględzinach znaleziono pod ko
łami wozu handlarza W iesego, trzymającego jeszcze 
w  rękach lejce i nie daiącego znaków życia. Wiese, 
spadłszy z wozu, nie w ypuścił jednak z rąk lejc, chcąc 
zatrzymać konie, które ciągnęły go kilkanaście kroków  
i prawdopodobnie uderzył głową o koło wozu lub ka
mień, ponosząc śmierć na miejscu.

K s. T eo fil S k a lsk i, administrator dyecezji żyto
mierskiej, stanął przed trybunałem rewolucyjnym w Mo
skwie, oskarżony o szpiegostwo. Zarzucono mu, że dą
ży do obalenia istniejącego w Rosji porządku i władzy. 
W akcie oskarżenia powiedziano: „Ks. Skalski, prowa
dząc walkę z bezbożnością, dążył do osłabienia władzy 
sowieckiej i wykorzystując religijną ciemnotę, starał się 
umacniać w pływ y polskie na Ukrainie, dopomagając 
rządowi polskiemu do przywrócenia granic z roku 1772“. 
Został on od zbrodni szpiegostwa uwolniony, ale ska
zany został za pracę przeciw sowietom na 10 lat w ię
zienia. Jest to kapłan niezw ykle zasłużony, przedewszyst- 
kiem na polu miłosierdzia. Uwięzienie, rozprawa i za
sądzenie ks. Skalskiego były momentem ogólnej żałoby 
nietylko wśród Polaków w Rosji, ale także i u Rosjan, 
którzy społeczuą pracę ks. Skalskiego znali i wyrażali 
się o niej z największą czcią i szacunkiem.

P sy  p o m o cn ik a m i b a n d y tó w . Żandarmerja w ę
gierska z Marmaros Sziget dokonała sensacyjnego od
krycia. Na drodze pomiędzy dwiema gminami w tymże 
okręgu miały miejsce w ostatnich czasach liczne napa
dy bandyckie, przyczem obrabowani zapewniali jedno
głośnie, że w łaściwy rabunek poprzedzany był za każ
dym razem napadem na nich całej sfory wielkich psów, 
które unieruchomiały swoje ofiary, aż do chwili przy
bycia ukrytych w  przydrożnych lasach rabusiów. Pc 
długich i trudnych usiłowaniach udało się wreszcie żan- 
darmerji natrafić na ślad bandy, w chwili jednak osta
tecznej jej likwidacji zdołano ująć zaledw ie jednego jej 
członka. Opryszek ten zeznał, iż rzeczyw iście banda 
posiada 10 psów wilków specjalnie uczonych do tego, 
aby osaczały podróżnych i trzymały ich w  szachu aż 
do nadbiegnięcia bandytów. Psy te nie czyniły zresztą 
nikomu krzywdy i były w ten sposób tresowane, aby 
działać jedynie oszałamiająco i na zwłokę. Ostatnio ban
da ta napadła i obrabowała około 20 włościan, jadą
cych 12 ma wozam i na jarmark i w  tym wypadku psy  
w ykazały wydatną pomoc i niezw ykłą pojętność w swej 
strategice.

L w y n a  sza fo c ie . Zwierzyniec budapeszteński po
siada parę lwów, które po przekroczeniu 20 go roku 
życia zachorowały ciężko, prawdopodobnie wskutek sta
rości. Bestje cierpią na chorobę nerwową i nie mogą 
się prawie ruszać. Mimo to cieszą się doskonałym ape
tytem, czego dowodem są pokaźne porcje mięsa, poże
rane codziennie z w ielką zachłannością. Zarząd zw ie
rzyńca postanowił zlikwidować ten łaskawy — i drogi 
zresztą chleb, a lwy wytransportować na drugi świat. 
Zamknięto je w ięc w ciemnej celi, gdzie przez czas pe
wien otrzymują swe codzienne porcje, poczem zostaną 
zastrzelone.

T ragiczna o m y łk a  m ło d eg o  lek a rza . W jednem  
z mniejszych prowincjonalnych miasteczek węgierskich 
osiedlił się niedawno młody lekarz. Pewnego dnia w e
zwano go do domu pewnej bardzo poważnej wdowy, 
celem stwierdzenia choroby jej córki, która skarżyła 
się na dotkliwe bóle w brzuchu. Lekarz zbadał dziew 
czynę i nakazał przewieźć ją natychmiast do kliniki po
łożniczej, bowiem —  w edług jego zdania — należy się 
spodziewać przedwczesnego porodu. Matka po takiej 
djagnozie robiła córce ostre wymówki. Córka stale do
wodziła, że to nie prawda i że lekarz poprostu się o- 
mylił. W szpitalu rzeczywiście stwierdzono, że lekarz 
się omylił i że zachodzi tu specjalny wypadek zapale
nia ślepej kiszki. Po operacji pociągnęła wdowa m łode
go lekarza do odpowiedżialności sądowej, ponieważ mie
szkańcy tego miasteczka nie przestali twierdzić, że cór
ka jej kazała sobie spędzić płód. Rozumie się, że mło
dy lekarz utracił w szystkich pacjentów.
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Ż ycie lu d zk ie  p rzed łu ża  s ię . Obliczenia staty
styczne wykazują, że m ieszkańcy Budapesztu żyją obe
cnie przeciętnie o 9 lat dłużej niż dawniej. Statystyka  
z przed 50 lat wykazuje, że przeciętny wiek m ieszkań
ca Budapesztu w ynosił 41 lat, według obecnych staty- 
tystyk oblicza się przeciętny wiek na 50 lat. Przedłu
żenie życia ludzkiego jest wynikiem  rozwoju m edycyny, 
stosowania hygjeny i t. p. Naturalnie nie trzeba sobie 
wyobrażać, że każdy człowiek dożyje 50 lat, przedłu
żył się tylko przeciętny w iek ludzki. Można raczej po
wiedzieć, że przedłużyło się stosunkowo dużo życie  
ludzkie zam ożniejszych, którzy mają możność lepszego  
odżywiania się, częstszych w ypoczynków , którzy łatwiej 
mogą stosować najnowsze zdobycze naukowe i t. p. 
Jakkolwiek sytuacja poprawiła się także wśród warstw  
biedniejszych, to jednak nie w takim wielkim stopniu. 
W każdym razie tendencja w kierunku przedłużania się 
życia ludzkiego jest widoczna u wszystkich narodów ze 
wzrostem cywilizacji.

B ezw y zn a n io w o ść  w  W ied n iu . Po wojnie świa
towej przybrała we Wiedniu bezwyznaniow< ść takie 
rozmiary, że odpowiednie koła, przedewszystkiem  w ko
ściele katolickim, zaczęły się tą sprawą bardzo poważnie 
zajmować. Naturalnie odstępstwem tem dotknięte są 
wszystkie religje, najbardziej jednak Kościół katolicki 
i gminy żydowskie. Przed wojną odstępowało od ko
ściołów około 1.000 osób, w roku 1919 wystąpiło już 
7.472 osób, a w roku 1923 wystąpiło 22 883 osób. Tyl
ko bardzo mały odsetek tych, którzy wystąpili z które
gokolw iek kościoła wstępuje do innego, w iększość po
zostaje bez wyznania. Ilość wystąpień nie zmniejsza się, 
tak, że śmiało można twierdzić, że we Wiedniu jest 
obecnie więcej niż 100.000 osób bez wyznania.

A ry sto k ra tk a  i  m u rzyn . Niezwykłą przygodę 
przeżyło w Wiedniu pewne towarzystwo arystokraty
czne. Hrabia S., zachwycony pieśniami murzyńskiego 
01ivera Thomsona, murzyna, który występuje w jednem  
z wiedeńskich kabaretów, zaprosił go do prywatnego 
domu, gdzie zebrało się w iększe grono gości. Murzyna 
suto raczono winem i koniakami, chcąc go podniecić 
do śpiewu. Alkohol wywołał jednak zgoła nieoczekiwa
ne skutki. Thomsonowi spodobały się nagle białe ko
biety i bez ceremonji chw ycił pewną młodą damę, ofia
rując jej swą miłość. Zagrożonej arystokratce pobiegli na 
pomoc m ężczyźni, lecz z Thomsonem nie łatwa była 
sprawa. Posiadał on bowiem atletyczną silę i boksował 
się po mistrzowsku. Porozbijał więc nosy obrońcom, 
boleśnie nadwyrężył ich kości, nie wypuszczając z objęć 
swej wybranki. Zatelefonowano więc po policję, która 
po dłuższej walce obezwładniła czarnego adonisa.

D zw o n y  z p o rce la n y . W słynnej fabryce saskiej 
porcelany w  Miśni wykonują obecnie dzwony, przezna
czone dla tamtejszej w ieży ratuszowej. Nad konstrukcją 
dzwonow, sporządzonych w yłącznie z porcelany, czuwa 
prof. Boerner. Próbne odlew y dały niezw ykłe wyniki. 
Głos dzwonów jest dźwięczny i czysty, a donośnością 
swą przewyższa metal. Wobec niskiej ceny materjału, 
porcelanowe dzwony będą mogły skutecznie konkuro
wać z kosztownemi odlewami z metalu.

N o w y  cud w  L ourdes. Lekarze w Lourdes stwier
dzili now e, ze wszech miar niezw ykłe uzdrowienie. 
47-letnia nauczycielka z Boulogne-sur Mer panna Delet, 
cierpiała, jak to wiek krotnie stwierdzili lekarze, na ra
ka żołądka. Bardzo daleko posunięta straszna ta choro
ba uniem ożliwiała cierpiącej przyjmowanie pokarmów 
do tego stopnia, że Delet była skazana na śmierć, gdy
by nie zabieg chirurgiczny, polegający na spreparowa
niu w  końcu żołądka nowego, sztucznego przewodu po
karmowego. Ponieważ jednak rak nietylko nie dał się

usunąć, ale przerzucił się na inne organy, a utrzyma
nie chorej przy życiu mogło trwać jeszcze co najwy
żej jeden rok, śm iertelnie chora nauczycielka szukała 
ostatniego ratunku w Lourdes. Po zanurzeniu chorej 
w cudownej w odzie, prześwietlenie jej ciała wykazało, 
że nietylko uzdrowione zostały wszystkie przeżarte 
przez raka organy, ale i nie można znaleźć śladu po 
sztucznym  przewodzie pokarmowym.

P o ża r ty  p rzez rek in y . Do Londynu nadeszła wia
domość o tragicznej śmierci głośnego lotnika marynarki 
australijskiej, porucznika Quil!era, w pobliżu Sydney 
w  Australji. Usiłował on mianowicie wylądować przy 
pomocy spadochronu, lecz został porwany silnym w i
chrem i wraz z spadochronem poniesiony na morze. 
Spadł wprawdzie niedaleko brzegu, lecz zanim nadpły
nęła łódź ratunkowa, został pożarty przez rekiny.

J a k  s ię  w y lę g a ją  w ę ż e ?  Wiadomo, e z jajek,, 
składanych przez samice w miejscach ustronn ch i bez
piecznych, lecz nie udało się dotąd badaczom przyrody 
podpatrzeć tej ciekawej chwili. Dopiero niedawno temu 
pewien Anglik nietylko, że widział to na własne oczy. 
ale nawet odfotografował. Był on w londyńskim ogro
dzie zoologicznym, to jest takim, w którym chowają 
się najrozmaitsze dzikie i osobliwe zwierzęta, ptaki i gady

Zatrzymał się właśnie w oddziale dla w ężów , gdy 
jaja, znajdujące się na pościelisku, w ydały nieznaczny  
trzask i w  szczelinach skorup pojawiły się łuskowate 
łebki małych w ężów . Mając przy sobie przypadkowo 
aparat fotograficzny, skierował go ku gniazdu z jajami 
i chw ycił na płytę ciekawy ów moment, który wiernie 
przedstawia również nasz obrazek.

51 la t  w  w ięz ie n iu . Historja ta odegrała się na
turalnie w Ameryce. W w ięzieniu Charlestown, w  sta
nie- Massachusetts, w  którem przebywali także Sacco 
i Vanzeti, znajduje się pewien człowiek od lat 51. Czło
wiek ten nazywa się Brown i ma obecnie 65 lat. Czło
w iek ten zamknięty został w 15 roku życia. Młody 
Brown zamordował w  Bostonie uczenicę szkolną. Sąd 
uznał go winnym kary śmierci. Jednakże ze względu  
na to, że był niepełnoletnim, zamieniono mu karę śmier
ci na dożywotnie w ięzienie. Pokutuje już od 51 lat za 
swój nierozważny czyn. Przed kilku miesiącami w szczę
to akcję, mającą na celu uw olnienie go. Jednakowoż u- 
łaskawiony nie został, z tem uzasadnieniem, że człowiek, 
który tak długo w  w ięzieniu przebywał, nie będzie się  
umiał zżyć ze społeczeńslwem  ludzi wolnych. Ułaska
w ienie nie byłoby dla niego niczem dobrem. Argumen
tacja urzędów jest całkiem niezwykła, jednakże można 
sobie uzm ysłowić, źe człowiek, który przebywał 51 lat 
w więzieniu, nie będzie się już mógł przyzwyczaić do 
w olności Jeżeli tę całą sprawę przemilczymy i wyobra
zimy sobie rozwój psychiczny tego człowieka, jeżeli so
bie uprzytomnimy, że przez całe życie nie miał żadne
go kontaktu ze społeczeństwem, to przyjdziemy do prze
konania, że i ta niezwykła argumentacja ma swój sens.
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Z drugiej zaś strony trudno się na to zgodzić, by czło
wiek, który w piętnastym roku życia popełnił morder
stwo, mógł być jako 66-Ietni starzec trzymany w  w ię
zieniu.

U cieczk a  z n ie w o li b an d yck iej. Cała prasa ame
rykańska przepełniona jest szczegółami ucieczki inży
niera Barbera, który jeszcze dnia 15 grudnia ubiegłego  
roku został uprowadzony przez bandytów w pobliżu  
miejscowości Monte Carlo w  Meksyku. Za Barbera, któ
ry jest obywatelem Stanów Zjednoczonych, zapłaciła już 
jego żona tytułem wykupu 1.500, a następnie 5 000 peso. 
Bandyci nie chcieli jednakże jeńca na wolność wypu
ścić, domagając się jeszcze sumy 10.000 peso. W sobo
tę ubiegłego tygodnia ośw iadczył wódz bandy, liczą
cej kilkuset ludzi, że jeżeli do najbliższego wtorku 
nie otrzyma wymienionej kwoty, Barber zostanie zabity. 
Jeniec dowiedział się o tym wyroku i postanowił za 
wszelką cenę uciec. W nocy, gdy cała banda po sutej 
libacji spała snem twardym, a nawet warta pcd w pły
wem  alkoholu słabo czuwała, Barber przygotowaną po
przednio butelką z grubego szkła rozbił czaszkę pierw
szem u bandycie, stojącemu na straży. Odłamkami szkła, 
zabranymi z sobą, poderżnął gardła dwom śpiącym stra
żnikom, a znalezioną tuż obok dźwignią żelazną zdru
zgotał czaszkę czwartemu. Wśród strzałów, dawanych 
na oślep orzez rozbudzonysh bandytów, Barber rzucił 
się do pobliskich zarośli. Po dwudziestu kilku godzinach 
nieustającego marszu i ciągłej pogoni dostał się do miej
scowości Cuernavaca, gdzie był już bezpieczny. Rząd 
m eksykański, któremu żona Barbera nie dała żadnej w ia
domości o uprowadzeniu męża z obawy przed zemstą 
bandytów, wystał natychmiast oddział konnicy w pogoń 
za nimi.

P rób a  m o rd erstw a  n a  w ie lk ą  sk a lę . Telegram  
z Nowego Jorku d o n o si: W m ieście Flint w stanie Mi
chigan tłum, liczący około 10.000 osób, usiłował wtar
gnąć do tamtejszego więzienia, ażeby zamordować n ie
jakiego Adolfa Hotelinga, podejrzanego o zamordowanie 
i poćwiartowanie pięcioletniej dziewczynki. W ięzień u- 
siłow ał wobec tego niebezpieczeństwa odebrać sobie ży
cie, ale straż w ięzienna przeszkodziła temu. Straż nie 
zdołała odeprzeć tłumu strzałami i bombami gazowemi 
i dopiero milicja rozprószyła go. W ięźnia przeniesiono 
do w ięzienia Jonia, ale i tutaj tłum, złożony z 15.000  
ludzi, obiegł w ięzienie. Straż w ięzienna daremnie strze
lała i rzucała bomby, tłum coraz bardziej napierał na 
w ięzienie. W reszcie wezwano milicję, która przywróciła 
porządek.

Mąż tr zec h  sió str . W Ameryce, gdzie o rozwód 
tak łatwo, zdarzają się na tern tle różne dziwolągi, na
w et nie do pomyślenia w naszych warunkach. Do dzi
wolągów  takich należą małżeństwa Warrena Spillera 
z miasteczka Frederick. Na początku obecnego karna
wału poślubił on trzecią z rzędu siostrę Redbman, imie
niem Anna, rozwiódłszy się poprzednio z dwoma da- 
wnerni żonami, które były rodzonemi siostrami Anny. 
Po ceremoniach ślubnych w  Springfield, w których 
w zięły udział również rozwiedzione ze Spillerem żony, 
państwo młodzi wyjechali do Frederick, gdzie Anna za
jęła miejsce swoich sióstr...

T raged ja  przy  te le fo n ie . Świadkiem tragicznej 
sceny przez telefon był urzędnik amerykański Sraut 
Saut Houck. Stale zajęty w urzędzie, pozostawiał żonę 
wieczorem osamotnioną w  domu. Nigdy nie w ysłuchał 
jej próśb, aby wyjść z nią do teatru lub na zabawę. 
Któregoś dnia żona zadzwoniła telefonicznie do męża 
do biura i zapytała go, czy nie chciałby wrócić do do
mu.

— Niestety, nie m o g ę! —  odpowiedział.

—  To usłyszysz coś, co napewno sprowadzi cię 
do domu !

W słuchawce rozległ się huk wystrzału. W domu 
mąż zastał już tylko trupa swej żony.

N iesp od zian k a . Pewien gospodarz z Pillesdon, 
w Leicastershire, nazwiskiem Meller, kupił kilka jaj im
portowanych z Egiptu. Ponieważ jaja były bardzo pię 
kne, p. Meller złożył je w sztucznej wylęgarni, spodzie
wając się wyhodowania nowego egzotycznego gatunku 
ptactwa domowego, nieznanego w  Auglji. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy po niejakim czasie ujrzał w yklu
wające się z jaj cztery malutkie krokodyle. Niepożąda
nych gości odesłał p. Meller do ogrodu zoologicznego  
w  Londynie.

Z u ch w ały  ra b u n ek . O niesłychanie śmiałym na
padzie bandyckim donoszą z Chicago. Czterech uzbro
jonych bandytów napadło na kasjera Banku Przemysło
wego w jego własnem mieszkaniu i zw iązaw szy go ste- 
roryzowali i zmusili do pójścia z niemi do banku i o- 
twarcia kasy. Bandyci zabrali z kasy kosztowności war
tości około 90 tysięcy dolarów, poczem zbiegli. Śledztwo 
na razie nie dało rezultatów.

K o g u t o sz e śc io m etro w y m  o g o n ie . Japończy
cy cierpliwość w  zakresie hodowli doprowadzili do n ie
prawdopodobnych wprost granic: Japońscy hodowcy po
trafią przecie wyhodować dąb w łupinie orzecha koko
sowego, mają pieski wielkości myszy. Rekord jednak 
w tym w zględzie pobił pewien hodowca, który na ja
kąś w ystaw ę drobiu posłał koguta, posiadającego ogon 
długości sześciu metrów. Tego rodzaju okaz może być 
wynikiem  bardzo starannego doboru i jeszcze w iększej 
cierpliwości. Poprostu gromadzi się ptaki o coraz dłuż
szych ogonach, usuwając te, które tej właściwości nie 
posiadają. A wynikiem  tak cierpliwego dobierania będą 
ptaki — jak w tym wypadku koguty — o coraz to dłuż
szych ogonach. Dzięki temu właśnie zjawisku natury 
Japończycy, hodowcy takich dziwolągów ze świata zw ie
rzęcego z łatwością otrzymują koguty, mające trzyme
trowej długości ogony.

E u ro p ejczy cy  w  p ę ta c h  cza ro w n icy  p ara
g w a jsk ie j. Wyprawa naukowa francuska, prowadzona 
przez prof. Renault’a natknęła się w głębi Paragwaju 
na osobliwą postać starej wiedźm y imieniem Hoto. Jest 
to stara baba o wybitnie zbrodniczym wyrazie twarzy. 
Ojcem jej był biały człowiek, a matka indjanka. Podróż
nicy europejscy, chroniąc się przed nadciągającą burzą, 
postanowili spędzić noc w  domu czarownicy. Wiedźma 
przyjęła tę wiadomość z wielkiem niezadowoleniem . Po 
chwili jednak udobruchała się i zastawiła podróżnym  
jedzenie. Prof. Renault był jednak ostrożny i rzucił psu 
kęs pieczeni. Zaledwie zwierzę dotknęło strawy, padło 
nieżyw e. Podróżnicy chcieli pojmać babę i odstawić ją 
do sądu. Hoto uciekła jednak w  las i zaszyła w gąsz
czach. Zmęczeni podróżnicy pokładli się na odpoczynek, 
wyznaczając kolejno dwu z pomiędzy siebie, aby czu
wali nad bezpieczeństwem  ludzi i bagażu. Po północy 
zauważyli czatownicy, iż jakaś postać czołga się w kie
runku szałasu. Była to Hoto. W ręku błyszczał nóż. 
Czatownicy chcieli ją pojmać, wiedźma zdołała jednak 
uciec. Nie upłynęło paru godzin, gdy nagle obok szała
su buchnął ogień. Podróżnicy zdołali ogień częściowo  
ugasić i uratować swój cenny bagaż z okazami przyro
dniczemu Krajowcy, którym opowiedział prof. Renault 
swą przygodę z czarownicą, nie mogli wyjść ze zdu
mienia, iż uczonym  udało się ujść cało z rąk zbrodniar- 
ki. Czarownica ma opinję najstraszliwszej zbrodniarki, 
która morduje każdego, kto odważy się wejść do jej do
mu. Czyni to bardzo sprytnie i zaciera za sobą w szel
kie ślady.
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RZECZY CIEKAWE.
M iesiąc  lu ty  w  p rz y s ło w iac h .

Już sam a s ta ro sło w iań sk a  nazw a tego m iesiąca 
dowodzi, 'że lu ty  w naszym  k lim acie  byw ał ciężki 
i ostry . Często zim a n ies ta ła  i łagodna w początkach , 
sroży ła  się dopiero w m iesiącu  lu tym  i b iad a  było te 
m u, kto nie był zaopatrzony  w m ocne b u ty  i ciepłe 
odzienie.

Dlatego m ów ią: „Spyta lu ty , m asz-li dobre b u ty “, 
albo też: „Kiedy łu ty , obuj buty".

Z pogody w dn iu  św ięta  M atki B oskiej G rom nicz
nej p ro rokow ano  zw ykłe o reszcie zimy. Zaś w d n iu  
5 lutego, k iedy  to kościół obchodzi uroczystość św. 
A gaty, m ów iono:

„S ó l św ię te j A g aty ,
B ro n i od  o g n ia  ch a ty " .

Na dzień 6 lutego, tj. w dzień św. D oroty było
■ zn ó w .w  użyciu  n astęp u jące  przysłow ie:

„Po św ię te j D orocie  
U sc h n ą  c h u s ty  n a  p łocie .
W ese le  św ię te j D o ro ty  
N a p ra w ia j człecze p ło ty " .

W  innych  s tro n ach  m ów iono znow u:
„Ś w ię ta  D o ro ta  
K aże iś ć  do  b ło ta " .

Na dzień 10 lutego jes t z kolei in n a  przepow iednia:
„ S c h o la s ty k a  
Miróz u ty k a ,
Z a n im  W a łe k  n a m  zasm ęci,
O baczym y , m ró z  k a r k  sk rę c i" .

Św. W alen ty  czyli „W ałek" nadchodzi dn ia  14-go 
lu tego:

„N a ś w ię ty  W a łe k  
N ie m a  p o d  lo d em  h a le k " ...

albo też:
„G dy n a  W a lk a  s ą  destzcze,
B ędzie  d u ży  m ró z  jeszcze".

D nia 18 lutego na św. K rystynę pow tarzano :
„N a ś w ię tą  K ry s ty n ę
T rz a  m ieć  je szcze  d o b rą  p ie rzy n ę" .

Św ięty M aciej dn ia  24 lutego stanow ił po w siach
0 reszcie zim y:

„Ś w ię ty  M ao ie j z im ę  tr a c i  
A lbo ją  bogaci.
G dy św ię ty  M aoiej lo d u  n ie  s to p i,
B ę d ą  jeszcze  d łu g o  c h u c h a li  w  ręce  ch łop i" .

W  sta ry ch  księgach  jest zapisane, że w tym  m ie
s iącu  dziki zw ierz wogóle s tad am i się zbierał. Z p tac 
tw a odzyw ał się skow ronek, kos zaczynał śpiewać, 
srok i i w rony  sposobiły  się na gniazda, jastrzęb ie
1 dzięcioły ciągnęły... leszczyna kw itła .

P raw id łem  jed n ak  było, że zaw czesne ukazyw anie  
się w iosny zawsze odpokutow ać przyszło, bo potem  
w raca ły  znow u m rozy, w ia try  zim ne i śniegi.

Ile w a rt je s t  p o ca łu n ek .
P rzed  sądem  w  Chicago s tan ą ł pew ien m łody 

człowiek, o skarżony  o ito, że pocałow ał w  ciem nym  tu 
nelu  jak ąś  n ieznajom ą kobietę, uczynił to  p rzy tem  aż 
trzy  razy. P ocałow ana zask arży ła  śm iałego m łodzień
ca do sąd u , żądając  od niego odszkodow ania. W  cza
sie rozpraw y sądow ej m iał m iejsce n as tęp u jący  dja- 
log pom iędzy sędzią a oskarżonym :

— P an  postąp ił n iem o ra ln ie  w  s to su n k u  do obcej 
m u  kobiety. Czy p raw d ą  jest, że pocałow ał ją  p an  
trzy k ro tn ie  w  ciem nym  tu n e lu ?

— T ak jest, pan ie  sędzio!
— P ow ódka żąda odszkodow ania za te  trzy  poca

łu n k i w sum ie 20 ty sięcy  dolarów . Czy zgadza się 
pan  uiścić tę  kw otę?

— Nie, p an ie  sędzio, to za drogo. P o ca łu n k i tej 
p an i były w a rte  n ie  w ięcej, n iż  5 tysięcy  dolarów .

— Dobrze, pan ie , ale pow ódka żąda przecież 20 
tysięcy...

-— Cóż z tego, k iedy  ja  w ięcej n iż  pięć tysięcy nie 
dam... .

— Pow iedzm y więc... 15 tysięcy...
— P a n ie ,  sędzio, zapew niam  pana , że pocałunk i 

n ie były w a rte  15 tysięcy. Ta p an i n ie  jest już  bardzo 
m łoda i m a  naw et trochę  zmarsizezek n a  tw arzy. P an  
może o tem  n ie w iedzieć, ale ja  już się przekonałem ...

—- Dojdźm y więc n areszc ie  do porozum ienia. Z a
p łaci pan  10 tysięcy dolarów . Z resztą  ja  w iem  nie go
rzej od pana, ile są w a rte  te  pocałunki, gdyż ta  pan i 
jest w łaśn ie  m oją żoną...

C hińsk ie  oświadczym y*
Żaden k ra j n a  św iecie n ie  posiada ty łu  zabobo

nów  i  legend, co Chiny. Pom im o gw ałtow nej eu ropei
zacji p a ń s tw a  niebieskiego, C hińczyk pozostał n ad a l 
k o n serw aty stą  i zachow uje swe daw ne obyczaje. W 
pew nych p row inc jach  ch ińsk ich  w ysun iętych  n a  po
łudnie, p a n u je  przekonanie, iż najsposobniejszym  
m iesiącem  do ro zm y ślań  o m iłości jes t czais le tn iej k a 
nikuły . Skoro m łodzieniec w ynalazł sobie przedm iot 
m iłości, posy ła swej wybran-ej cztery  szpilki, zw iąza
n e  n i tk ą  jedw abną. Jeś li o trzym a z pow rotem  upom i
nek i p rzekona się, iż n itk a  n ie została  przecięta , o- 
znacza to, iż p a n n a  p rzy ję ła  ośw iadczyny. Gdy szpilk i 
zostały rozdzielone, a nić przerw ana, panna daje kosza.

Zwyczaj ten  pozostaje w  zw iązku  ze sta rodaw ną, 
legendą, k tó ra  głosi, iż w  dn iu  u rodzen ia  człow ieka 
dobre bóstw o op lątu je  nog i dziecka n iew idzia lną  n i
cią i zw iązuje z osobą p łc i przeciw nej.

Jeśli człow iek p rzerw ie  tę  n ić, n ie  zazna m iłości 
i szczęścia m ałżeńskiego.

N iew ielu  jed n ak  jes t ludzi, k tó rzy  niew idzia lne 
p ę ta  donoszą w  całości do chw ili ślubu. D latego tak  
m ało  n a  św iecie szczerego i  głębokiego uczucia.
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Odpowiedzi Redakcji.
P p .: E . K ło n ieck i w  Z.: N a d e s ła n e  n a m  w ie rs z y k i b a r 

dzo d o b re ; b ę d ą  w sz y s tk ie  w  „R oli". N iech  P a n  p isze  ja k  
n a jw ię c e j, bo ta le n t  p ra w d z iw y  je s t. — F ran ciszek  L ew an 
d ow sk i w  U h n o w ie : N a d e s ła n y  n a m  u tw ó r  s c e n ic z n y  p. t.: 
„T u rc y  p o d  W ie d n ie m "  b a rd z ó  d o b ry , d ru k o w a ć  go je d n a k  
w  „R oli" n ie  b ęd z iem y , gdyż k a ż d e m u  w y g o d n ie j będzie  
n a b y ć  go u  P a n a  w  w y d a n iu  k s ią ż k o w e m , a n iż e li czy tać  
po  k a w a łe c z k u  w  czaso p iśm ie . B y ła b y  to z re s z tą  n ie k o 
r z y s tn a  k o n k u re n c ja  d la  P a n a  sam eg o . — J. M acek w J.: 
W sz y s tk ie  d z ie n n ik i p ła c ą  h o n o ra r ja  za  n a d e s ła n e  k o re 
sp o n d e n c je , a le  też  w sz y s tk ie  n ie m a l m a ją  ic h  w  w a ż n ie j
szy ch  m ie jsco w o śc iach . Z a  u tw o ry  l i te r a c k ie  też  p ła c ą  za 
m o żn ie jsze  cza so p ism a , a le  u tw o ry  te  m u s z ą  być  b a rd zo  
d o b re . A d re su  „ K u r je r a  P o lsk ie g o "  w  A m ery ce  n ie  z n a 
m y . — P io tr  W enc w  S.: „ K rw a w y  k a m ie ń  w  T y ro lu "  do 
b ry , a le  n ie  je s te ś m y  z w o le n n ik a m i z a m ie sz c z a n ia  d łu g ic h  
u tw o ró w  ry m o w a n y c h . O ile b y śm y  zam ie śc ili , to  ty lk o  j a 
ko  p ro zę  w ie rs z o w a n ą . — A lb in  Ż ydek w  Iv.: O ile  się  n a m  
zd a je , k u r y  z ie lo n o n ó żk i h o d u je  n a  w ię k sz ą  sk a lę  Z a rz ą d  
d ó b r  w  P a w ło s io w ie  p. Ja ro s ła w . P o n ie w a ż  je s t  to  n a j l e p 
szy  g a tu n e k  k u r ,  w ięc  p rz y p u sz c z a m y , że p o s ia d a  je i n ie 
je d e n  z n a sz y c h  cz y te ln ik ó w . G dyby  n a s  k to ś  o te m  z a w ia 
d o m ił, a  m ia l  ja j a  w y lęg o w e  n a  sp rzed aż , to  p o d a m y  jego  
a d re s  w  „R oli". — F ran ciszek  S m y czy ń sk i w  H .: D ru k o 
w a n ie  p rz e p o w ie d n i p o g o d y  w e d łu g  100-letn iego  k a le n d a 
rz a  u w a ż a m y  ,za n ie p ra k ty c z n e , gdyż p rz e p o w ie d n ie  te  są  
■zawsze fa łszy w e . M ete reo lo g o w ie , p rz e p o w ia d a ją c  n a w e t 
n a  d z ień  n a p rz ó d  po g o d ę , często  się m y lą , a  ja k ż e  m a  ją  
p rzep o w ied z ieć  s tu le tn i  k a le n d a rz . — Józef K ow alik  w  K.: 
N a d e s ła n y  n a m  w ie rsz  p o s ia d a  d uże  za le ty , a le  ja k o  trzy - 
n a s to z g ło sk o w y  je s t  on  n u ż ą c y  w  c z y ta n iu . M oże d a lsze  
p ró b y  b ę d ą  lep sze . — M ikołaj Ś w ist w  W . G.: P o m y s ł do 
b ry , a le  n ie w y k o n a ln y , gdyż p o d o b izn  lu d z i is tn ie ją c y c h  
n ie  m o ż n a  -postponow ać, ch o ćb y  to b y ł n a w e t  p re z y d e n t 
dż iad ó w , Z ą s ło w a  u z n a n ia  se rd eczn e  d z ięk i. — Stefan
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S arlej w  W .: Z a  t a k  m iłe  d la  n a s  s ło w a  u z n a n ia  szczerze 
je s te ś m y  w d zięczn i. W ie rsz y k i z u p e łn ie  dob re , w ięc  je 
c h ę tn ie  w y d ru k u je m y . — T ad eu sz K w erka w  W .: Z a g a d k i 
o trz y m a liś m y  — d o b re . — Izydor W ilk  w  Z.: P o d  w s k a z a 
n y m  a d re s e m  n u m e r a  z czek iem  p rz e s ła l iśm y , d z ię k u je 
m y. — St. Ł u k asiew icz  w L.: Ż y c z e n iu  b ę d z ie m y  się  s t a r a 
li zadość  u czy n ić . Cześć! — F e lik s  H ebda w  L.: W  sp isie , 
ja k i  się  w k ró tc e  w  „R o li” u k aże , będzie  P a n  m ó g ł sw o jeg o  
n a z w is k a  szu k ać . S p e c ja ln ie  n u m e ró w  n ie  w y d a w a liśm y . 
Cześć! — H enryk  E iłk a-O łęb ick i w  S t.: N u m e ra  okazow e 
z c ze k a m i w y s ła liśm y , p o s ła liśm y  ta k ż e  do F r a n c j i .  D zię
k u je m y  — Jan  Ś liw k a  w St. M.: P r e n u m e r a ta  n a  r. 1928 
n a d e sz ła . D z ięk u je m y . — Jan  P o ln ia k  w  Ź.: T y ch  n u m e 
ró w  z r. 1914 n ie  m am y . O ile b y śm y  sdę dow ied z ie li, że k to ś  
w o lne  p o s ia d a , d a m y  P a n u  znać . —' Jan  U rban ik  w  R.: 
P r e n u m e r a ta  n a  ro k  b ieżą cy  n ie  b y ła  z a p ła c o n a . — F ran 
c iszek  W szo l w  R. Z.: Z a w sz y s tk ie  te  k rz y w d y  i n ie s p ra 
w ied liw o śc i tr z e b a  w in ić  ty lk o  d a w n y c h  p osłów  i p o p rz e 
d n ie  rz ąd y , k tó re  w  s p ra w ie  s k ła d a n y c h  o szczędności 
p rz e d w o je n n y c h  ta k ie  k rz y w d z ą c e  ro z p o rz ą d z e n ia  w y d a ły . 
Czy z o s ta n ie  w y d a n a  n o w e liz a c ja  tego  ro z p o rz ą d z e n ia  i 
k ie d y  n ie  w iad o m o . W sz y s tk ie  p ra w ie  k a sy , w  k tó ry c h  p u 
b liczn o ść  s k ła d a ła  oszczędnośc i p rz y ję ły  z zad o w o len iem  
ta k ie  ro zp o rz ą d z e n ie , bo sdę n ie  p o trz e b o w a ły  t r a p ić  o 
z w ro ty  w k ła d e k , a  jeszcze  o trz y m a li m o żn o ść  śc iąg n ięc ia  
od d łu ż n ik ó w  s to su n k o w o  do b rze  p rz e w a lu to w a n y c h  d łu 
gów . O d p o w ia d a ją c y  P a n u  ta k ż e  je s t  in te re s o w a n y  w p o 
do b n ej sp ra w ie . M ian o w ic ie  w  r. 1919 za sze reg  ty s ię c y  k u 

p ił a s y g n a ty  po ży czk i p a ń s tw o w e j, do k tó ry c h  m a  być p e 
w n a  re la c ja ,  je d n a k  d w a  la t a  dob iega , a  jeszcze  g ro sz a  n ie  
d o s ta ł. Od c z a su  do c z a su  ty lk ą  u rz ą d  pożyczek  p a ń s tw , 
ż ą d a  p o św ia d c z e ń  k u p n a  a s y g n a t  w k a s ie ;  n ie k tó re  z a ś  
k a s y  ty c h  p o św ia d c z e ń  w y d a w a ć  n ie  chcą . P e w n ą  K asę  
w  N o w y m  S ączu  m u s ia n o  są d e m  s tra sz y ć , z a n im  z e c h c ia ła  
w  k s ię g a c h  'p o szu k ać  i p o św ia d c z e n ie  w y s ta w ić . — Ju ljusz  
P ru s w  B.: „ S m u tn a  h is to r j a  o w e so ły m  k o ń c u "  p ó j
dzie. — Jan  O gorzałek w C.: Z a g a d k i w  m ia rę  m ie js c a  z a 
m ie śc im y . — R ud olf H ess w  K.: W  tece  n a sz e j czek a  b a r 
dzo dużo  u tw o ró w  n a  sw ą  k o le j, t r u d n o  n a m  w ięc  b ra ć  j a 
k ie k o lw ie k  'zo b o w iązan ia . — W . C iep iela  w  B.: Z a  ta k  c e n 
n e  d la  n a s  s ło w a  u z n a n ia  se rd eczn ie  d z ię k u je m y . I p. U n- 
s in g  ró w n ież  u c ie szy  się  'w iad o m o śc ią , iż p o w ie ść  jego  p.. 
t. „W sk rz e sz e n ie  Ł a z a rz a "  t a k  się podoba . M am y  ju ż  d r u 
g ą  w  tece jeg o  p ió ra . C ieszy  n a s  n ie z m ie rn ie , że m ło d z ież  
ta k  g a rn ie  się cło o św ia ty , boć m ło d z ież  to  p rzy sz ło ść  O j
czyzny . Ł ą c z y m y  p ię k n e  p o z d ro w ie n ia . — Jan  Ś tyś w  N.: 
O k ręgow e l is ty  k a n d y d a tó w  do se jm u  p o d a m y  w  p rz y 
sz ły m  n u m e rz e . — S ta n is ła w  B a lick i w  S iem .: Z a  p rz y 
s łu g ę  do b re j sp ra w ie  se rd eczn e  d z ięk i. -

N a fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li PP.:
Tomasz H ołub z M arkowej 50 gr., Ludw ik Kaczor ze Sporysza 
na  m askę dla M aćka 1 zł., Józef H erczek z Czechowic 50 g r., 
B ronisław  Czerm ak z K ałw arji 1 zł. d la Maćka.

Zagadki do nagrody. ii.
(Ułożył A ntoni Król z Brzeskab

1. Logogryfy.

(Ułożył Florja n Ciebiera z Rz.).

■ ☆ ☆ ☆ ☆ B Zamknięcie rachunków
■ ☆ ☆ B Pośrednik.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ B Fabryka piwa.
■ U- ń ☆ ❖ fl Imię żeńskie.
fl ☆ ■it☆ * fl Zaciągnąć.
■ & B Koń.
■ ☆ ■fr fl Grzybki pleśniowe.
■ ☆ ☆ ☆ i5- f l Opiłki żelaza.
■ ☆ ☆ ☆ B Wspak w 5 przyp. mieszkań.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ B Znaki pisarskie. [Europy.
f l ☆ ☆ <r B Pracownicy rolni.
B ☆ ☆ ☆ ☆ fl Metal.
B zł- ☆ ćr * f l Naczynie.
f l ☆ «■ zł- & fl Kleszcze.
B ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Wzory.
B ☆ ☆ -Ct ☆ ■ Znak muzyczny.
B * ☆ ☆ * ■ Miasto w Polsce.m☆ ☆ ☆ ☆ ■ Wspak nieustannie.
■ * ☆ * ■ Owoce.

m
■

☆ ☆ ■ ☆ &
•i%r b ■ & ☆ ☆

☆ ☆ ☆ ■ & ☆ ☆ ☆
☆ ☆ ■w b n ☆ ☆
☆ ☆ ☆ ☆ ■ ćr ☆ ☆ ☆
☆ ☆ ☆ ■ ☆ ☆ ☆ ☆

& ☆ ■ ☆ ☆ Ci
☆ ☆ ■

■ ☆
■

Litery początkow e i końcow e, czytane 
z góry na  dół, dadzą dw a polskie przy
słow ia

1) Spółgłoska. 2) Poeta poPki. 8) Zwierz. 
4) Rabuś. 5) Tygodnik. 6) Anioł. 7) Bo
h a te r  grecki. 8) Gałąź m edycyny. 9) Po
stać  lite ra tu ry  poi. 10) Je s t w gram ofonie.

L itery środkow e, czytane z góry na dół 
dadzą ty tu ł pow ieści.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Jan  Patulski z S.).

Każdy m yśliw y pierw sza 
Kiedy nad* hodzi druga,
N aw et w spak d ruga się cieszy,
Nie będzie w spak pierw sza pługa.
Całość m iejscowość nie wszystkim  znana 
Ale jej nazw a wyżej podana

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  19 b m .
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  5 „R o li“ : 1. Logoigryf: C u rie  

S k ło d o w sk a , W ła d y s ła w  R ey m o n t. 2. S z a ra d y : I. P ie ro g i. 
II . T o po la . II I . K a ra b in . IV. K a ta rz y n a . 3. U k ła d a n k a :  N o
w ak , o b o ra , w o rek , a re n a , k a k a o . 4. Ł a m ig łó w k a  g e o g ra f i
c zn a : I. G rec ja . II. A m a z o n k a . 5. Ł a m ig łó w k a  L iterow a: 
B óg w id z i c z a rn ą  m ró w k ę  ma c z a rn y m  m a rm u rz e .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: J a n  P a tu l s k i  z O., J a n  D ą b ro w sk i z S., A le k sa n d e r  
G w óźdź z L., W a w rz y n ie c  R z e p k a  z O., P io t r  W en c  z S.,

II.
(Ułożył Kazimierz Żelazow ski z M.).

Pierw sze z d rugą to rzem ieślnik,
Co pracu je  w pocie czoła,
Drugi trzeci, ładny taniec,
Tem u przeczyć n ik t nie zdoła,
Zapytacie, co je s t całość?
Więc zdobędę się na śm iałość 
I odpow iem : że mię boli,
Iż nie w iecie tego z „Roli“.
Wszak to  nazw isko dobrze nam  znane,
Bo zawsze w „Roli“ d rukow ane

3. Przysłowia.
(U łożył „Yoga“).

1) W łodawa, Po, Idip, M ekka, Dipomt. 
Końskie.

2) Dość łez! w ia tr niesie Marję.
3) O! Zapora jak  bies. B. nie rob i?

Z pow yższych zdań ułożyć trzy przy
słowia.

4. Zagadki.
(Ułożył Wł. Marko).

I.
W prost lo tn ika  pro top lasta  
W spak są w rzece no i basta

II.
Czy na w prost, czy też w spak 
D uchownego m am y znak

W ła d y s ła w  B a lc e r  z S. ,J a n  Ż u re k  z Szcz., F . P o p ie la rć z y k  
z W .' D., J a n  C zad er z S. W ., T a d e u sz  S a rn o w ic z  ,z T., 
„Y‘Oga“ i W ł. M ark o  z K., W ła d y s ła w a  O p ry c h ó w n a  z K., 
F ło rjam  C ieb ie ra  z Rz., H e n ry k  B iłk a -G łęb ick i z S., B ro 
n is ła w  K o m o rek  z K., A n to n i K ró tk i z M. G., R u d o lf  K u la  
z K. M., G a b rje l W ir s tn ik  z Sz., J a n  B a r tu la  z B., W ła d y 
s ła w  Soból z I., Z y g m u n t W a rc h o ł z M., M a r ja  G o rączk o 
w a  z P., Jam P a tu l s k i  z O., S te fa n  D ziad k o w iec  z K. i J. 
C ichoń  z P.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: F e lik s  P o p ie la rć z y k  z W . D. 
i A n to n i K ró tk i z M. G.

W ydawca: Feliks f*.o walczyk Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



To przejdzie.
Sitara p a n n a  do o jca  z rozpaczą:
—- Ojcze! dziś skończy łam  36 la t  życia.
Ojciec: Bądź spokojną dziecko, to — przejdzie!

To nie strawne.
K ucharz py ta  p an i po sprzeczce z m ężem, co zro

bić n a  kolację?
-Pani 'z iry tow ana: izgotuj sto djablów !
K ucharz: To d la  p ań stw a , ale co m am  zgotować 

d la  służby?

Ach tak!
P an  w idząc kobietę rąb iącą  drzewo, zapy ta ł ją, 

czy jes t w dow ą?
A ona: Nie, m am  poczciwego m ęża, k tó ry  cały 

d z ień  siedzi za p iecem  i płacze, że ja  ta k  ciężko m u 
szę pracow ać.

Ż ona: P rze s tań  też zap raszać  k u zy n a  Józefa n a  
wieczory, bo i ta k  n ie  przyjdzie.

Mąż: to  w iem , alem  ciekaw y, jak ich  też w ym ó
w ek za każdym  razem  użyje.

Odważny.
Pew ien  żyd, człowiek cichy, m iał sw arliw ą żonę 

i często z dom u uciekał. — Gzy się jej boisz? p y ta  
drugi.

— Ny, jej się niie boję, ty lko tego h a łas , co ona 
robi.

To nie zdrowo.
Córeczka: Cóż to jest m am u siu ?  — C hora je 

stem . — O! n iech m am u sia  nie choruje, bo to n ie 
zdrowo.

Rocznik „Roli" z roku 1927 zaw ierający 1 9  pow ieści:
„T ajem nica  na  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a 

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „ W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rch an io ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod  J en ą ...“, „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W  każdym num erze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajow a i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor. 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową tylko 9 zł. 50 gr.

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Pszenica 
Żyto . .
Owies 
Jęczmień 
Łubin żółty 
Fasola biała 
Groch zwyk. 
Siano słodk. 
Konicz pastew 
Ceny rozumieją

Giełda płodów rolniczych
z dnia 31 stycznia b. r.

51 '50—52 00 Słoma długa 7‘50 —8 00
43 '50—44 00 Ziemniaki stoł. 0 00—0'00 
37‘0 0 —37'50 Koniczyna na- 
3 8 '0 0 - 3 9 ’00 sienn. czer. 3 6 0 '0 0 -3 7 0  00
00 0 0 - 0 0  00 Otręby żytnie 28'50 —29’50 
00 00 00 00 Mąka żytnia 60‘00— 62‘00
00'00 00 00 Mąka pszen. 8P 50— 82'00
1100 12 00 Otręby pszen. 2 8 '5 0 -2 9 -5 0

.16 00— 17 00 Mąka czerw. 32 50— 33 00
się 7,a iowar średniej handl. jakości za 100 kg.

Kalendarze już wyczerpane.

Zegarki i Budziki
szw ajcarskie

wysyła po Zł 9, 19, 18 T wyżej
Złote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 
ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
Broszki, Naszyjniki poleca 
T » n i o ! !  L e o n  B riill

Magazyn zegarm istrzowsko - jubilerski
Kraków, ul. S tarow iśln a  29.

Wykonuje wszelkie leperacje. — Kupuje stare 
złoto, srebro, zegarki i t. p .

C ennik ilustr. zegarków, pierścionków  t  t. p. w ysyła po nadesłan iu  
10 gr. w  znaczkach  pocztow ych. ■ ■ ■■ ■



A leksander W n ę k o w s k i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię
kszych nakładach, wykonuje staran

nie, po cenach niskich.

MF Kupujcie w prost u w ytw ó rcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w K ra k o w ie -Z w ie r z y n ie c  ul. L e l e w e l a  11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i h a rto w n a . 

Cenniki na żądanie.
U w aga na d o k ła d n y  ad res.

Nowość wydawnicza!
U k a z a ł s ię  ju ż  n a  p ó lk a c h  k s ię g a r s k ic h  n a jn o w sz y  

ufiw ór sc e n ic z n y  FR A N C IS Z K A  L E W A N D O W SK IE G O  p. t.

„Turcy pod Wiedniem“
Tragedia dziejowa w czterech aktach wraz z prologiem 

i epilogiem (w ośmiu odsłonach).
N a  tre ś ć  s z tu k i  s k ła d a ją  się u d ra m a ty z o w a n e  sc e n y  

w y ję te  z p o ch o d u  J a n  111. S o b iesk ieg o  pod  W ie d e ń  i w a l
n e j ro z p ra w y  jego  z T u rk a m i w  r. 1683.

A k c ja  -*■ ro z g ry w a  -się częśc iow o  w  ob o zach : p o ls k im  
■i tu r e c k im  ipod W ie d n ie m  i w  p a ła c u  s u ł ta n a  w  K o n s ta n 
ty n o p o lu .

U tw ó r  n a d e r  z a jm u ją c y  i w  p rz e p ię k n e j Treści u t r z y 
m am y poleca się m iło ś n ik o m  Kółek Amatorskich.

C ena p o jed y n czeg o  e g z e m p la rz a  1 .zł. 50 gr., p rzy  za- 
ku ipn ie  w ięk sze j ilo śc i e g z e m p la rz y  30°/o o p u s tu .

W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  sk ie ro w y w a ć  n a le ż y  pod  a d re 
se m  a u to r a :

F R A N C I S Z K A  L E W A N D O W S K I E G O  
w U C H N O W I E  (Małopolska).

Podolska

koniczynę czerwoną
w y ln ą  o d  k a n ie n k i i c h w a s tó w

w y sy ła  w  k a żd e j ilo śc i, n a jm n ie j 5 kg., 
w  cen ie  od  2'50—3'50 zł. za 1 kg. 

W ładysław  Dvba KuPczyńce, poczta Denysów,
’ ’ wojew. Tarnopolskie

G w a r a n to w a n a  s i ła  k ie łk o w a n ia .

Biuro architektoniczflD - budowlane

L M m iiig o  i I  M a
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze
prowadza budowy po cenach jak najtańszych. 
Dla czyteln ików  »Roli« lub kom itetów  budujących do

m y ludowe 25°/0 opustu.

Miód pszczelny
lipcow y, k u rac y jn y , czy sty , g w a ra n to w a n y  w b la- 
sz an k a c h  5 kg . 15 zł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 50 zł. 
w ra z  z b la s z a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w y sy ła  wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem p oczt katolicka firm a: 
„Patoka" Kupczyńse, poczta Denysów, WGjew. Tarnopol.

N i e  m a r n o w a ć  o w o c u !  
WW * * * » & »  t e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. I
(tam że rurki ferm ., prasy, gąsiory  i t. d.).

f t p  o r r  a t  t  r r r * w

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń
stwa dla m łodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1'80 zł. 
O łtarzyk  p o lsk ie g o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Ż y czen ia  n a  czek ach  p ro s im y  w y p isy w a ć  n a  ś ro d k o w e j częśc i czek u , gdyż tę część otrzym ujem y.


